
Międzynarodowy
Dzień Teatru

Jak co roku, grono ludzi, których domeną działalności jest scena,
obchodzić będzie 27 marca swe tradycyjne święto — Międzynarodo­
wy Dzień Teatru W organizowanych w wielu krajach obchodach,
którym patronuje Międzynarodowy Instytut Teatralny — ITI, nie
zabraknie polskieg świata teatru. Zapowiedziane są premiery, spot­
kania z widzami i inne uroczystości.

Teatr jest jedną z tych dziedzin życia kulturalnego, które w Pols­
ce Ludowej poszczycić się mogą szczególnymi osiągnięciami, 65 tea­
trów dramatyczftych, 18 muzycznych i 26 lalkowych, dysponujących
łącznie 130 scenami przygotowuje co roku setki premier; ok, 35 tys.
spektakli ogląda ponad 11 milionów widzów. (PAP)

KBAE DWA
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

ROK XXXV PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 11 (11087)
Kraków, 26, 27, 28 marca 1982 r.

W SIEDZIBIE ONZ poinfor­
mowano, że sekretarz general­
ny tej organizacji, Javier Perez
de Cuellar rozpocznie 1 kwiet­
nia br. swą pierwszą podróż
zagraniczną od czasu objęcia
urzędu. De Cuellar odwiedzi
kolejno Rzym (6 IV audiencja u

Papieża), Genewę, Berno, Wie­
deń i Belgrad.

W MOSKWIE poinformowano,
że 23 bm. w wyniku katastrofy
samochodowej zmarł wiceprze-

ZE
ŚWIATA

wodniczący Akademii Nauk
ZSRR Aleksander Sidorenko.

PARLAMENT włoski za­
twierdził ustawę' o wyasygno­
waniu w latach 1982—84 sumy
440 miliardów lirów na moder­
nizację wyposażenia i uzbroje­
nia wszystkich służb policji
włoskiej. Jednym z ważnych
motywów wyasygnowania tak

poważnej kwoty na cele policji
są potrzeby walki z terroryz­
mem.

MM utro pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się

O będzie w obszarze podwyż-
szonego ciśnienia, Zachmu-
rżenie duże z większymi

ffiĘf przejaśnieniami i rozpogo­
dzeniami. W nocy i rano

miejscami mgły i zamglenia.
Wiatr płd. -zach. prędkość 2—6
m/sek. temp. maks, dniem 9—12,
min. nocą 8—3 st. C .

Vobank « Kijów • Vabanlc • Kijów j
VABANK — MUSISZ ZOBACZYĆ!
VABANK — kryminał w stylu retro!!
VABANK — polskie „Żądło”!!!
VABANK — 111 minut beztroskiej zabawy!!!!
VABANK — w „Kijowie” od poniedziałku!!!!

VABANK — na seansach godz. 15.15 — 17.30 — 19.45!!!!!
VABANK — jedyne ceny, które nie są podwyższone ?

(30 i 24 zł) !!!!!!
VABANK - od 29 marca — VABANK — od 29 marca

VABANK
K-1505

1 kwietnia na Wawelu

Premiera
„Mordu w katedrze"

Przez cztery dni, od 1_ do 4
kwietnia, Kraków będzie miej­
scem dużej rangi wydarzenia ar­
tystycznego. W Katedrze na Wa­
welu odbędzie się krakowska
premiera dramatu Thomasa E-
liota „Mord w katedrze”, w re-

Zdobywamy Odznakę
Przyjaciela Krakowa

Kolejne spacery w ramach akcji
ZDOBYWAMY ODZNAKĘ PRZY­
JACIELA KRAKOWA odbędą się
jutro i pojutrze. Przypominamy, że

akcję organizuje. PTTK, Wydział
Kultury Fizycznej i Turystyki II-

rzędu m. Krakowa oraz nasza re­
dakcja. Oto program najbliższych
•wycieczek

SOBOTA 27 BM.

Jedna trasa dla wszystkich pt.
„DZIEJE OPACTWA BENEDY­
KTYNÓW W TYŃCU” Zbiórka

między godziną 9.00 a 10:30 przy

przystanku autobusowym linii ar

112 (do Tyńca) koło mostu Grun­
waldzkiego.

(Dokończenie na str. 2)

Cenałzł Oby nie zapeszyć
W Zakopanem będzie nareszcie

Galeria Hasiora...?
Władysław Hasior. Europejskiej co najmniej sławy artysta, któ­

rego twórczość budziła i budzi dyskusje, spory, kontrowersje,- nie­
mniej nikogo nie zostawia obojętnym. Artysta mieszka od lat w Za­
kopanem i tam w ostatnią niedzielę otwarto — po latach przerwy
— wystawę jego prac, głównie sztandarów.

Sejm potwierdził słuszność i niezmienność

podstawowych zasad polskiej polityki zagranicznej

Dziś debata nad projektami ustaw

o zmianie Konstytucji
i Trybunale Stanu

Dziś o godz. 9.00 Sejm wzno­
wił obrady. Porządek dzienny po­
siedzenia przewiduje kontynuo­
wanie wczorajszej dyskusji o

sprawach rolnictwa; sprawo­
zdania komisji sejmowej o po­
selskich projektach ustaw o

Przesuwamy wskazówkę zegara

Zsoboty na niedzielę
noc krótsza

Przypominamy' roztargnio­
nym, że w nocy z soboty na

niedzielę śpitny o godzinę
krócej. W tym bowiem dniu
(ściślej w nocy) zostaje wpro­
wadzony u nas czas, letni
Tak więc z. 27 na 28 marca

przesuwamy wskazówki zega­
rówzgodz1nagodz.2.
ózięki tej operacji nastąpi
'miana •■zasu środkowoeuro­
pejskiego na wschodnioeuro­
pejski (s)

żyseriii Jerzego Jarockiego. Wy­
konawcami będą aktorzy Stare­
go Teatru im. H. Modrzejewskiej.

Przez kilka dni w dostojnej
scenerii Katedry odbywały się
próby spektaklui. Zdjęcie wyko­
naliśmy wbrew woli reżysera,
zakłócając przebieg próby (za co

przepraszamy). Wiemy już, że w

spektaklu Jerzy Binczycki grać
będzie biskupa Thomasa Becketa
— występują także m, in. Jerzy
Radziwiłowicz, Tadeusz Malak,
Anna Dymna, Anna Polony, Re­
nata Kretówna. Asystentem re­
żysera jest Edward Lubaszenko.

Dramat Eliota miała już okazję
oglądać publiczność warszawska,
również w reżyserii J. Jarockie­
go, w wykonaniu zespołu Teatru
Dramatycznego w bazylice św
Jana.

Fot. JADWIGA RUBIS

Te staroświeckie autobusy — jak 1 pozostałe 19 modeli miniaturowych
pojazdów z berlińskiej fabryki zabawek — cieszą się popularnością nie

tylko wśród dzieci. Kupuje je także wielu turystów jako pamiątkę z po­
bytu w stolicy NRD. CAF — ADN

zmianie Konstytucji PRL i o

Trybunale Stanu; sprawozdanie
komisji sejmowych o przedsta­
wionym przez Radę Państwa
projekcie ustawy o ujednolice­
niu terminu upływu kadencji
rad narodowych stopnia podstaŁ
wowego i wojewódzkiego; pro­
jekt ■uchwały w sprawie utwo­
rzenia Rady Społebzno-Gospo-
darczej przy Sejmie PRL; jeżeli
Sejm przy,śmie tę uchwałę — po­
wołanie przewodniczącego tej Ra­
dy; interpelacje i zapytania po­
selskie: zmiany w składzie oso­
bowym komisji sejmowych oraz

projekt uchwały w sprawie zani­
knięcia sesji Sejmu.

Wczorajszy, pierwszy dzień, obrad
rozpoczął się krótko po godz., 11.00.

W pierwszym punkcie obrad in­
formację na temat aktualnych
pfoblemów polityki zagranicznej
PRL przedstawił Józef Czyręk.

Oto niektóre tezy-jego wystąpie­
nia:

@ Polska nade wszystko potrze­
buje pokoju Pokoju wewnętrzne­
go i pokoju zewnętrznego. Pow­
szechne uświadomienie tej prawdy
— to bezwzględny nakaz eduka­
cji narodowej współczesnych poko­
leń Polaków

® O rozwoju sytuacji i podej­
mowanych działaniach informowa­
liśmy naszych zagranicznych part­
nerów. Ze zrozumieniem i troską
odnosili się do problemów Polski
nasi socjalistyczni przyjaciele i so­
jusznicy. Udzielali nam poparcia i

niezbędnej pomocy, zwłaszcza eko­
nomicznej. W okresie tym Związek
Radziecki przyznał Polsce kredyty
na sumę ponad 3,8 mld rubli, w

tym ok. 500 min dolarów w for­
mie, bezzwrotnej. pomocy. Nieza­
przeczalny jest fakt, że bez tej. po­
mocy gospodarka polską uległaby
pełnemu załamaniu.

Dalekopisem z Zakopanego

Na północnych stokach

narciarskie „eldorado"
Dziś w wiosenny ranek (piątek,

26 bm.) na Podhalu w Zakopanem
i w Tatrach pogodą była niejedno­
lita. W górach na wysokości ok.
1900 m pada śnieg i temperatura u-

trzymuje się poniżej zera. Teore­
tycy twierdzą, że taka pogoda u-

Nie o samą wystawę jednak
chodzi, ale o problem związany z

Hasiorem, zresztą od lat powra­
cający: GALERIA HASIORA.

Ostatnia wystawa pokazuje
sztandary. Słynnymi Hasiorowymi

• W okresie zaostrzenia się
kryzysu, od września ub. r. prze­
prowadziliśmy wiele rozmów w

Europie i poza Europą. Wielu na­
szych rozmówców podzielało oba­
wy o bieg wydarzeń w Polsce. Jed­
nocześnie w postawie szeregu
państw zachodnich a w szczegól­
ności USA, już wtedy występowa­
ła powściągliwość a nawet niechęć

(Dokończenie na str. 2)

W 25 rocznicę powstania ZMS

Dzieło ojców
kontynuować, lecz

i twórczo zmieniać44
W 1957 r. w znanych okoliczno­

ściach został rozwiązany Związek
Młodzieży Polskiej, organizacja
działająca przeż 8 lat. Po rozwią­
zaniu ŻMP w Polsce ukształtował

się nowy model organizacyjny ru­
chu młodzieżowego o jednolitym
programie ideowym. Powstały nowe

organizacje: Związek Młodzieży So­
cjalistycznej, Związek Młodzieży
Wiejskiej, Koła Młodzieży Woj­
skowej, Zrzeszenie Studentów Pol­
skich i Związek Harcerstwa Pol­
skiego.

ZMS zrodzony z październikowej
„odwilży” 1956 r. i z aspiracji mło­
dego pokolenia klasy robotniczej
był organizacją ,,dzieci Kolum­
bów”, już nie hasła walki i odbu­
dowy legły u podstaw jego progra-
piu, a hasła rozbudowy Polski —

„Dzieło ojców kontynuować, lec2 i
twórczo zmieniać” — oto nowa de­
wiza, właśnie na gruncie Paździer­
nika wyrosła.

(Dokończenie na str. 2)

trzyma się przez sobotę i niedzie­
lę. Natomiast górale są zdania że:

,,Gdy w nocy trochę posypie na do­
le (w Zakopanem) śniegiem to na

drugi dzień będzie znów słońce”.
W górach warunki do jazdy na

nartach doskonałe. Na Kasprowym
Wierchu 109 cm śniegu, na Hali Gą­
sienicowej 108, na Turbaczu 86 a w

Zakopanem między 15 a 20 cm, za­
leżnie od wysokości. Naturalnie w

rejonie Zakopanego i Bukowiny
Tatrzańskiej południowe stoki już
są brunatnoszare ale na północnych
jest doskonała jazda i pracują tam

wszystkie wyciągi.
Wyjazd na Kasprowy Wierch

kolejką linową jest utrudniony, bo
przed południem amatorów jest
co najmniej 10 razy więcej niż

miejsc. Do tego wciąż jeszcze dzia­
ła tylko jedna kolejka, krzesełkowa
z Kotła Gąsienicowego, gdyż uszko­
dzone koło zębate napędu kolejki
na Goryczkowej, kończy dorabiać

, Huta im. Lenina.
Krakowscy hutnicy wybawili

PKL z poważnych kłopotów. No­
we koło będzie gotowe w 3 tygod­
nie za złotówki a nie jak propono­
wali Austriacy w 6 tygodni za do­
lary.

Ale nie wszyscy muszą jeździć
na Kasprowy. Jeśli ktoś chce pra­
cować nad techniką jazdy jest jesz­
cze stok slalomowy, ną Nosalu,
Tam się wiele można nauczyć.

(al)

sztandarami (nie wiem — milio­
nowej wartości?) z chęcią ozdobi­
łoby swe zbiory niejedno muzeum

na Zachodzie ale... Artysta cnciał-
by—ichwałamuzato!—by
one zostały w Polsce, a konkret­
nie — w Zakopanem. Jest w Za­
kopanem galeria Rząsy, mają ga­
lerię Brzozowscy, nie ma jej Ha­
sior.

Nie ma — choć wszyscy chcą.
Właściwie nikt nie podważa za­
sadności sprawy, że byłoby wspa­
niale Hasiorowe prace mieć na

zawsze w Zakopanem, że byłoby
wspaniale gdyby tu tworzył da­
lej, byłoby wspaniale, gdyby do­
tychczasowe jego prace — ocalić.
Tak, ocalić, ponieważ złożone w

jakiejś zawilgoconej szopie słyn­
ne sztandary — niestety ulegają,
czy też iuż uległy — zniszczeniu.

Toteż w atmosferze ogólnej
chęci, przy wciąż gdzieś nie­
uchwytnych prądach niechęci —

toczą się od lat paru dyskusje,
spory, padają mgliste obietnice.
Jest miejsce, które znakomicie, po
adaptacji, odpowiadałoby wymo­
gom: leżakownia przy ulicy Ja­
giellońskiej, stare solarium .War­
szawianki”. Tyle, że od lat jest
tam magazyn Tatrzańskiego
Przedsiębiorstwa Turystycznego
„Tatry” i niestety, nie ma się on

gdzie przenieść.
Kiedy iesienią ubiegłego roku

zwołano specjalną konferencję
prasową w tej sprawie z udzia­
łem władz miasta, głównymi jak
gdyby oponentami (wobec siebie

(Dokończenie na sir. 3)

Francuski rzeźbiarz pochodzenia
węgierskiego Pierre Szekaly i jego
rzeźba „Bebe” waży ponad jedną
tonę...

CAF — Keystońe

Teatr im. J. Słowackiego
bez dyrektora

Jak dowiedzieliśmy się W Wy­
dziale Kultury Urzędu m.. Krako­
wa Andrzej Kijowski złożył na

ręce prezydenta m. Krakowa re­
zygnację z funkcji dyrektora Tea­
tru im. J . Słowackiego. Rezygnację
tę prezydent przyjął. Czasowo pra­
cą Teatru kierować będzie jego kie­
rownik artystyczny Jerzy Nowak.

Tak więc nawa Teatru im. J. Sło­
wackiego pozostaje chwilowo bez
sternika. Wyrazić można jedynie
żal i nadzieję, że interregnum na

jej tak ważnej dla krakowskiego i

polskiego teatru scenie nie będzie
trwało zbyt długo. (e)

Gdzie stanie Wyspiański
—nadal nie wiadomo

Z wcześniejszych informacji
prasowych wiadomo, że w Gli­
wickich Zakładach Urządzeń Te­
chnicznych odlano już główną fi­
gurę pomnika Stanisława Wy­
spiańskiego, trwają prace przy
odlewaniu dalszych figur mo­
numentu

Jednocześnie zaś pozostaje nie
rozstrzygnięta sprawa jego loka­
lizacji Jak pamiętamy w roku
ubiegłym Społeczny Komitet Bu­
dowy Pomnika Stanisława Wy­
spiańskiego zawiesił decyzję w

tej sprawie i... wisi ona nadął.
Tak więc dzieło Mariana Konie­
cznego jest, na razie, jakby bez­
domne Apelujemy zatem do Ko­
mitetu, by zechciał podjąć osta­
teczną decyzję, by sprawa nie
ugrzęzła w zapomnieniu na na-

stępne miesiące, albo, lata.' Od­
słonięcie pomnika w tym roku
(75-lecia śmierci- artysty) stoi
pod znakiem zapytania. (e)
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W ZWIĄZKU z dalszą nor­
malizacją życia w kraju minis­
ter łączności wprowadził kolej­
ne rozszerzenie usług telekomu­
nikacyjnych, Z dniem 29 marca

br. zarządził uruchomienie: we-

wnątrzwojewódzkiego automa­
tycznego ruchu telefonicznego;
sieci radiotelefonicznych urzę­
dów wojewódzkich oraz sieci
dla potrzeb służb pracujących
na rzecz wiosennej akcji rolnej;
telefonicznego ruchu między­
narodowego dla potrzeb insty­
tucji, przedsiębiorstw państwo­
wych i spółdzielczych oraz tu­
rystyczno-wypoczynkowych na

ich wniosek skierowany do

właściwego terenowo wojewódz­
kiego urzędu telekomunikacji
oraz wznowienie przyjmowania
przez wszystkie urzędy poczto­
wo-telekomunikacyjne telegra­
mów zagranicznych od ludności

w ważnych sprawach losowych
i życiowych oraz od instytucji i

przedsiębiorstw — w sprawach
służbowych.

ZAPADŁY decyzje o wzno­
wieniu kolejnych tytułów pra­
sowych. IV najbliższym czasie

zaćzną ukazywać
„Słowo Podlasia”
PZPR Wychodzący
Podlaskiej), „Prasa
„Problemy” i „Teatr”.

EGZEKUTYWA KW PZPR w

Katowicach na swroim posiedze­
niu w dniu 25 bm., zgodnie z

uchwalą VII Plenum KC po­
stanowiła rozwiązać Katowic­
kie Seminarium Marksistowsko-
Leninowskie przy Wojewódzkim
Ośrodku Kształcenia Ideologicz­
nego. Egzekutywa wysoko oce­
niła zaangażowanie partyjne i

polityczne członków byłego Se­
minarium w trudnym dla partii
okresie.

POWSZECHNE jednostki or­
ganizacyjne Prokuratury PRL

prowadzą nadal energiczne ści­
ganie sprawców przestępstw
szczególnie niebezpiecznych dla

porządku prawnego, zakłócają­
cych postępujący proces stabi­
lizacji.

Od wprowadzenia stanu wo­
jennego do 19 marca br. wszczę­
to 2651 śledztw w trybie doraź­
nym. Do sądów skierowane zo­
stały w trybie doraźnym akty
oskarżenia przeciwko 2137 oso­
bom — w tym przeciwko 1778

pozostającym pod zarzutami

przestępstw o charakterze kry­
minalnym.

m. in.s

(tygodnik
w Białej

Polska”,

Dziennikarze z lipska
w Krakowie

24 bm. przybyli do Krakowa z

kilkudniową wizytą dziennikarze z

Lipska. W skład delegacji wchodzą
zastępca redaktora naczelnego Zeip-
ziger Yolkzeitung Hans Werner

Stadie, Barbel Muller z tej samej
gazety ora2 zastępca redaktora na­
czelnego rozgłośni radiowej w Lip­
sku Ernst Licbig i dziennikarka
radiowa Christa Ilofmann.

Goście z Lipska odbywają spo­
tkania z dziennikarzami „Gazety
Krakowskiej” i Krakowskiej Roz­
głośni Polskiego Radia. Wczoraj w

Klubie „Pod Gruszką” dyskutowali
z redaktorami naczelnymi i I se­
kretarzem POP krakowskiej prasy,
radia i tv.

Y

Giełdy Krajowe „Wiosna 82"

(Dalekopisem z Poznania)
Odnowa Krakowa została za­

akceptowana tu w Poznaniu, na

handlowej wiośnie. Postarał się o

to nasz zakład wytwórczy PTTK

„Fotopam”. Wśród kilkunastu ro­
dzajów pamiątek z regionu przed­
stawił także te, mówiące o rewa­
loryzacji naszego miasta. Są to róż­
nej wielkości proporce lub znaczki

metalowe, z herbem Krakowa lub
kazimierzowskim „k”, zaopatrzo­
ne napisem „Odnowa Krakowa”.
Za pośrednictwem różnych odbior­
ców handlowych jak np. „Ruch”
trafią one do najodleglejszych za-1

kątków kraju, przypominając o

obywatelskiej powinności każdego
Polaka.

Krakowski „Fotopam” sprzedał
kilkanaście tysięcy' tych drobiaz­
gów, ale mógłby rozprowadzić ich
znacznie więcej, gdyby nie brak

surowca — metalu i nawet zwy­
kłego kartonu. Już wczoraj w

Już 600 koncertów

Capella Cracoviensis

wawelskiej Katedrze
Będzie to 600. a więc jubileuszo­

wy koncert tego znakomitego kra­
kowskiego zespołu prowadzonego
przez Stanisława Gałońskiego. Na

koncert sobotni, który o godz. 18

rozpocznie się w Katedrze na Wa­
welu, złożą się m. m . utwory mu­
zyki polskiej w' tym Bartłomieja
Pękiela — XVII-wiecznego kompo­
zytora, pierwszego polskiego kapel­
mistrza Kapeli Wawelskiej.

Słuchać więc będziemy kompozy­
cji, których pierwsze wykonania
odbywały się przed trżeina wieka­
mi w tym samym miejscu, co jak
sądzimy, obok kunsztu wykonaw­
ców jest dodatkową atrakcją tego
koncertu.

(Dokończenie ze str. 1)
NIEDZIELA, 28' BM.

@ Odznaka brązowa — LEGEN­
DY I ZWYCZAJE KRAKOWSKIE
— zbiórka między godziną 9.30 a

10.30 na Rynku Głównym, koło

wejścia do biura „Wawel-Touri-
stu” w Sukiennicach; w programie
zwiedzanie Muzeum Etnograficzne­
go-

@ Odznaka srebrna — SZLAK

STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO
— zbiórka między godziną 11.00 a

12.00 na Rynku Głównym, koło

wejścia do biura „Wawel-Touristu”
w Sukiennicach; zwiedzimy m. in.

Muzeum Młodej Polski „Rydlów-
ka” w Bronowicach,

• Odznaka złota — SALWATOR

I JEGO OKOLICE — zbiórka mię­
dzy godziną 12.30 a 13,00 kolo pętli
tramwajowej na Salwatorze; m.

in. zwiedzimy kościół Norbertanek
i kościół św. Salwatora.

9 Osoby, które ubiegają się o

odznakę złotą z pawim piórem,
wybierają dowolną trasę.

01) NIEDZIELI
Wojskowe przewroty w kra­

jach Trzeciego Świata nie

są bynajmniej czymś wyjątko­
wym, czego dobitnym przykła­
dem mogą być choćby z górą
dwie setki puczów w Boliwii,
niemniej każde takie wydarze­
nie budzi szerokie zainteresowa­
nie nie tylko ze( względu na

wewnętrzne, ale także między­
narodowe

perkusje,
resowanie

sienią —

cześnie wystukane zostały przez
agencyjne dalekopisy w środę
— o przejęciu władzy przez
grupy prawięowo nastawionych
oficerów w dwóch tak odleg-

, łych i różnych od siebie pańs­
twach, jak Gwatemala i Ban­
gladesz.

W Gwatemali wojskowy pucz
stał się uwieńczeniem napięcia,
jakie zapanowało po

wadzonych 7 marca

rach, które pokonani
ci do prezydenckiego
krzyknęli za manipulowane. Is­
totnie, w wyniku oczywistych
fałszerstw „wygrał” je \były mi­
nister obrony w sprawującym
do wtorku władzę rządzie
krwawego generała Romero Lu­
casa Garcii — 56-letniego Anibal

Guerara, który zapowiadał, iż

po objęciu urzędu 1 lipca br.

będzie się stara! o poprawę sto­
sunków’ ze Stanami Zjednoczo­
nymi, co pozwoliłoby skutecz­
niej stawiać czoła rosnącej w

siłę partyzantce lewicowej.

uwarunkowania i re-

Takie właśnie zainte-

budzą obecnie donie-
które niemal jedno-

Reprezentant junty, która od
lat nasilała brutalne represje
wobec ludności, mając na su­
mieniu kilkadziesiąty tysięcy za­
mordowanych, nie był jednak
dla USA najhardziej wygodnym
przywódcą tego środkowoame­
rykańskiego, ważnego strategi­
cznie kraju, w którym Amery­
kanie chcieliby odzyskać pełnię
wpływów, choćby tylko ze

względu na sąsiedni Salwador.

Dlatego też — jak twierdzi wie­
lu obserwatorów wydarzeń
tym

w

regionie — obecny pucz zo-

trzecim dniu trwania giełd zaczął
pakować manatki, podobnie jak
wielu innych wytwórców. Niedo­
statek towaru był też powodem mi­
norowych nastrojów kupców. Go­
rączka targowa wyraźnie opadła,
wieczorem nastąpi oficjalne zam­
knięcie Giełd Krajowych „Wiosna
82”.

Zanim jednak goście opuszczą
Poznań trzeba- podkreślić, że mia­
sto — mimo 'trudnych warunków

stanu wojennego — zatroszczyło
się w miarę możliwości o należyte
przyjęcie wszystkich przybyłych.
Przygotowano ok. 3 tys. miejsc ho­
telowych i ok. 5 tys. kwater pry­
watnych, zróżnicowanych w cenie.
Uruchomione zostały bary i ka­
wiarnie na terenach targowych.
Kina i teatry odświeżyły swoje re­
pertuary, całe miasto posprzątane
na wysoki połysk.

Funkcjonariusze MO chętnie
służyli zamiejscowym informacją,
poradą czy też podwiezieniem nocą
radiowozem np. z dworca kolejo­
wego do hotelu. Dbano by goście
zachowali miasto w życzliwej pa­
mięci.

ZOFIA MALINOWSKA

W 25 rocznicę
powstania ZMS

(Dokończenie ze str. 1)
— Z organizacją młodzieżową —

ZMS zeknąłem się po raz pierw­
szy na przełomie lat 1957—1958 —

wspomina obecny dyrektor krakow­
skiego „Juventuru” Piotr Juśko. —

Pojechałem na pierwszy obóz pod
namioty do Gródka. To nas bardzo
zbliżyło, kontąkt 2 przyrodą, kiep­
skie, cieknące na,mioty, jakże wiel­
ka to była dla nas przygoda! Na­
wiązaliśmy tam bliskie kontakty,
wspólne „klepanie biedy’1 cemento­
wało naszą przyjaźń.

— Działalność ZMS można z

grubsza podzielić na duża okresy:
pierwszy mniej więcej do 1962 r. —

to działalność zwłaszcza produkcyj­
na. Zresztą nic dziwnego, jako że

wtedy właśnie ZMS-em kierowali
ludzie wywodzący się z ZMP, do­
piero później „rządy11 objęli wycho­
wankowie nowego związku. Z tego
okresu wywodzą się wszystkie wię­
ksze akcje np. patronat nad budoio-
nictwem mieszkaniowym. IV tym
momencie nastąpiło zawężenie dzia­
łania do młodzieży robotniczej, co

w efekcie nie wpłynęło na umoc­
nienie organizacji. Drugi okres, aż
do kolejnego zjednoczenia się w

Związek Socjalistycznej Młodzieży
Polskiej to rozwój działalności kul­
turalnej, turystycznej, sportowej.
Nastąpił rozkwit różnych agend ta­
kich jak np. „J uPentur1’, Uriiwer-

sytety Robotnicze, Ochotnicze Huf­
ce Pracy. *

W najbliższą sobotę odbędą się
uroczyste obchody 25. rocznicy po­
wstania Związku Młodzieży Socja­
listycznej. Uroczystości rozpoczną
się o godz. 18 złożeniem kwiatów

przed pomnikiem W. I . Lenina w

Nowej Hucie następnie w Szkole

Muzycznej nr 2 os. Na Skarpie od­
będzie się spotkanie pokoleń. (ms)

przepro-
br. w/bo-

pretenden-
fotela 0-

wszystkim nowe władze wezwa­
ły lewicowych partyzantów,
zdobywających coraz szersze po­
parcie ludności, do

ni, grożąc
przypadku
armię.

Zamachstanu

iżw

zostaną

złożenia bro-

przeciwnyra
rozbici przez

i ogłoszenie

Aprobata Sejmu
dla polskiej polityki zagranicznej

(Dokończenie ze str. 1)

wychodzeniu Poisce naprzeciw
sprawach ekonomicznych. Stra-

w

w

tędzy polityki NATO-wskiej zmie­
rzali kosztem Polski do demontażu

podstaw pokoju w Europie.
• Wprowadzenie stanu wojenne­

go ocaliło pokój wewnętrzny w

Polsce. Podjęta decyzja nie spowo­
dowała zagrożenia dla żadnego
państwa. Nie zmieniła zasad pol­
skiej polityki zagranicznej.

• Tworzope wokół wydarzeń w

Polsce napifecie międzynarodowe
nie wynika z charakteru podję­
tych przez nas suwerennych decy­
zji dotyczących wewnętrznych
spraw Polski. Wynika z istoty
obecnej polityki amerykańskiej, z

NATO-wskiego dążenia do zmiany
układu sił i realiów politycznych
Europy. Kraj nasz stał się obiek­
tem bezprecedensowej kampanii,
agresji propagandowo-polityeznej,
restrykcji gospodarczych, prób izo­
lowania nas i ograniczania
stronnych kontaktów.

• Nie można nie liczyć
Polską, ani dziś, ani jutro,
stawowe zasady polskiej polityki
zagranicznej, zgodne z interesami

narodu i państwa, socjalizmu i po­
koju, są niezmienne i trwałe.

© Sprawą najwyższej wagi dla
z pokoju jest-położenie tamy wyści­

gowi zbrojeń. Kluczową rolę w

dialogu rozbrojeniowym, jak i w

całym układzie stosunków między
Wschodem i Zachodem, odgrywają
stosunki radziecko-amerykańskie.

, W pełni popieramy realistyczne
stanowisko ZSRR zaprezentowane
podczas rozmów dotyczących ogra­
niczenia broni jądrowej średniego
zasięgu w Europie.

• Ze zrozumiałych względów
szczególną wagę przywiązujemy do
stosunków ze Stolicą Apostolską.
Znane jest zaangażowanie Jana
Pawła II w propagowanie ducha

pokoju, zrozumienia i współpracy.
Wiemy też z jaką uwagą Papież
odnosi się do wydarzeń w Polsce.

dwu-

się x

Pod-

6 !at więzienia
dla P Kosmowskiego

25 bm. w Sądzie Wojewódz-.
]>,im w Bielsku-Białej zakończy­
ła się rozprawa w trybie doraź­
nym przeciwko przewodniczące­

mu Zarządu Regionu . NSZZ

„.Solidarność” Podbeskidzie Pa­
trycjuszowi Kosmowskiemu. Akt
oskarżenia zarzucał P. Kosmow­
skiemu, iż 13 grudnia ub. r. i w

dniach następnych .w Bielsku-

Białej, będąc przewodniczącym
Zarządu Regionu NSZZ „Soli­
darność” Podbeskidzie, zorgani­
zował konspiracyjną strukturą
tego związku , celem przeprowa­
dzenia akcji protestacyjnej prze­
ciwko trwającemu już stanowi

wojennemu.
W wyniku..

przewodu sąd
Kosmowskiemu

pozbawienia wolności i dodatko­
wą karę trzech lat pozbawienia
praw publicznych. Wyrok jest
prawomocny.

Choć w. niektórych sprawach są

między nami różnice, to jednak
jesteśmy przekonani, że mamy
zbliżone punkty widzenia w tak

podstawowych kwestiach, jak ko­
nieczność zapobieżenia dalszemu

pogarszaniu się sytuacji międzyna­
rodowej i wyścigowi zbrojeń, a

także w kwestii podjętych wobec
Polski sankcji i restrykcji.

0 IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR,
decyzje WRON, uchwały Sejmu
PRL — wytyczyły główne cele i za­
dania stojące przed naszą polityką
zagraniczną.

© Różne są drogi i losy Polaków

na świecie, ale jedna jest polska.
Jedno państwo polskie na mapie
świata. Ten kraj między Odrą i

Bugiem — to najważniejsza war­
tość, wyniesiona z naszej trudnej
historii, okupiona ofiarami i cier­
pieniami wielu pokoleń. Tu jesteś­
my na swoim, przyszłość naszego
kraju kształtuje się tutaj. Zadecy­
duje o niej praca całego narodu.

W DEBACIE, jaka się następnie
rozwinęła, posłowie w imieniu re­
prezentowanych przez siebie klu­
bów i kół oraz własnym aprobo­
wali treści zawarte w wystąpieniu
ministra spraw zagranicznych.

Na zakończenie debaty w tej
części obrad Sejm jednogłośnie pod­
jął uchwalę, w której potwierdza
słuszność i niezmienność podstawo­
wych zasad polskiej polityki za­
granicznej. Wyraża się w nich wo­
la życia narodu polskiego w. nie­
podległym, suwerennym, socjali­
stycznym państwie, w bezpiecz­
nych granicach, w pokoju zewnę­
trznym i wewnętrznym, w przy­
jaźni i współpracy ze wszystkimi,
którzy współpracę tę pragną reali­
zować na zasadach wzajemnych ko­
rzyści.

Do szczególnie ważnych celów i

zadań polskiej polityki zagranicz­
nej Sejm zaliczył m. in. skoncen­
trowanie wszystkich wysiłków mię­
dzynarodowych naszego państwa na

tworzeniu warunków sprzyjają­
cych wychodzeniu Polski z kryzy­
su, oraz wzmożenie działań służą­
cych efektywnej Współpracy gospo­
darczej w ramach RWPG, w sto­
sunkach z wysoko rozwiniętymi
krajami kapitalistycznymi oraz

krajami rozwijającymi się. •

NASTĘPNIE informację . rządu o

aktualnej sytuacji w rolnictwie

przedstawił minister rolnictwa i

gospodarki żywnościowej — Jerzy
Wojtecki. M. in. podkreślił on iż

utrzymane zostaną zasady zapew-

niające opłacalność produkcji
sprzyjające rozwojowi wszysSaijSłS
gospodarstw rolnych. s»'

Bez zdecydowanego
potencjału wytwórczego
słu pracującego pa rzecz

twa inne działania dadzą jedn
tylko częściowy skutek. Aby
mysł mógł nadążyć za niezbędą
nym rozwojem rolnictwa musi po*
dwoić swój potencjał pracujący nś!

potrzeby gospodarki rolnej. Jeszcze
w tym roku rolnictwo nie odczu*

je priorytetu, a w wielu dziedzic
nach dostawy środków produkcji
będą nawet mniejsze niż w ub. z .

Dotyczy to głównie nawozów mi*

neralnych, środków ochrony roślin

(mimo przeznaczenia ok. 80 min
dolarów na ich import), a także

ciągników i innych maszyn.
Opracowywany jest program roz*

woju rolnictwa i gospodarki żyw*
nościowej do 1985 r. i na lata na*

stępne. Projekt tego programu,
który m. in. uwzględnia stopniowe
przechodzenie do stanu samowy­
starczalności żywnościowej rząd
przedstawi pod ocenę na jednym z

następnych posiedzeń Sejmu.
Następnie posłowie-sprawozdaw­

cy: Ludwik Maźnicki oraz Tadeusz

Maj zaprezentowali rządowe pro­
jekty ustaw: o ochronie gruntów
rolnych i' leśnych, o scalaniu

gruntów, o zmianie ustawy ko­
deks cywilny oraz uchyleniu usta-

■wy o uregulowaniu własności gos­
podarstw rolnych, a także o zmia­
nie ustawy kodeks postępowania
cywilnego.

W czwartek w 'dyskusji nad

problematyką rolną wypowiedziało
się 7 posłów, w tym przedstawi­
ciele Klubów Poselskich PZPR

ZSL i SD. (PAP)

z dalekopisu

Komunikat ■MO

wielodniowego
wymierzył | P.

karę sześciu lat

Zamach stanu

stanu wojennego w Bangla­
deszu, który w ciągu 11 lat nie­
podległości po odłączeniu
od Pakistanu przeżywał już
ka kryzysów politycznych,
czów i rebelii wojskowych,
wnież nie był dla obserwato­
rów zaskoczeniem. Sytuacja po­
lityczna w tym azjatyckim kra­
ju pogarszała się w zastraszają­
cym tempie od maja ub. roku,
kiedy to w czasie ówczesnego
puczu wojskowego zamordowa-

Dwa przewroty
stal
udziale agentów amerykańskiej
Centralnej Agencji Wywiadow­
czej w celu „stworzenia lepsze­
go obrazu Gwatemali na arenie

międzynarodowej oraz umożli­
wienia Stanom Zjednoczonym
szerszego pola manewru wobec

Ameryki Środkowej”.
Oficjalnie rząd Stanów Zjed­

noczonych stwierdził, że sytua­
cja w Gwatemali jest niejasna,
niemniej przedstawiciele amba­
sady USA są yv kontakcie ze

wszystkimi elementami polity­
cznymi w’ tym kraju. Nieofi­
cjalnie o tym, że najprawdopo­
dobniej Amerykanie szybko po­
trafią znaleźć wspólny język z

nowymi władzami, na czele któ­
rych stoi 56-letni generał Efrain
Rios Montt, świadczą już pierw­
sze poczynania junty. Przede

przygotowany przy współ?

się
kil-

pu-
ró-

cych stosunków i „przeciwdzia­
łanie nieznośnym cierpieniom
ludności”, jak oficjalnie ogło­
szono po przejęciu władzy, mo­
żna by środowy pucz uznać za

wydarzenie rokujące lepsze per-
spektywy dla znajdującego się
w krańcowo trudnym położeniu
narodu. Niestety — według le­
wicowych źródeł w Bangladeszu,
na które powołuje się kores­
pondent Polskiej Agencji Pra­
sowej — można oczekiwać, iż
52-letni szef sztabu armii, ge­
nerał Hosajn Mohammed Ershad

powoła „zdecydowanie bardziej
antyludowy, proamerykański i

prochiński reżim dyktatorski niż
wszelkie poprzednie rządy o po­
dobnej orientacji”.

Tę pesymistyczne
wania oparte zostały
wszystkim na tym, iż natych­
miast po przewrocie „prawie
całkowicie unicestwione zostały
siły patriotyczne w armii”. Owe

lewicowe źródła uważają za pe­
wne, iż w zorganizowaniu pu­
czu oprócz Stanów Zjednoczo­
nych i Chin uczestniczyły rów­
nież takie reakcyjne kraje mu­
zułmańskie, jak Arabia Saudyj­
ska i Pakistan.

He w tych przekazywanych na

gorąco, bezpośrednio po

przewrotach doniesieniach

prawdy, będziemy mogli
niebawem przekonać, obserwu­
jąc rozwój wydarzeń nie tylko
w obu tych krajach, ale także
w całej Azji i Ameryce Środ­
kowej. (1-k)

przewidy-
przede

ny został prezydent Ziaur Rah-

man.

Wybrany na prezydenta w lis­
topadzie ub. roku 76-letni Ab-
dus Sattar nie potrafił opano­
wać szerzącej się na wszystkich
szczeblach władzy korupcji o-

raz wyegzekwować przestrzega­
nia przez wszystkich, bez wy­
jątku, prawa i porządku w tym
90-milionowym, należącym do

najbiedniejszych i najgęściej za­
ludnionych, kraju naszego glo­
bu.

Gdyby więc rzeczywiście no­
we władze wojskowe miały na

celu uporządkowanie panują-

obu

jest
się

1)0 SOBOTY

Komenda
Krakowie

zaginionego
ku: Władysława KWOLEWSKIE-I

I

I

5

Dzielnicowa

Krowodrzy poszukuje
w dniu 12. 83. 1982 ro-

■© W czwartek- w północnych
rejonach Atlantyku, między
Szkocją a Islandią zatonął islan­
dzki frachtowiec „Sudurląnd”.
Na ratunek jego 10-osobowej
załodze przybyły helikoptery
brytyjskie i duńskie. Akcja za­
kończyła się pomyślnie dla 9

rozbitków; jednego marynarza
zmiotła fala, gdy usiłował dos­
tać .się na pokład łodzi ratunko­
wej.

© W czwartek po południu
na jednej z ulic Belfastu zamas­
kowani snajperzy ostrzelali sa­
mochód wojskowy. Z czterech

żołnierzy, którzy znajdowali się
w samochodzie, dwaj zostali za­
bici a pozostali dwaj odnieśli

limy. Ranne zostały także czte­
ry osoby cywilne, które w tym
czasie znajdowały się w

żu miejsca żamaćhu.

® Jedna osoba zginała,
zostało rannych w czasie
na konsulat amerykan
Bombaju podjętego przęz de­
monstrantów z organizacji o

nazwie „Azad Hind Sena” (in­
dyjskie siły niezależne). Na budy­
nek posypały się m. in. ręcznie
przygotowane ładunki wybu­
chowe i zasobniki z substancją
żrącą. Podpalono kilkanaście za­
parkowanych na ulicy samocho­
dów. Ochrona konsulatu otwo­
rzyła do atakujących ogień.

W samym konsulacie nikt nie
odniósł obrażeń.

pobli-

i

_

GO s. Tomasza, ur. 20. 02. 1904 rok,
zam. Kraków ul. Kazimierza Wiel­
kiego 33/2.

Cechy zewnętrzne: z wyglądu
75 lat, wzrost ok. 180 cm, szczupłej
budowy ciała, włosy krótkie siwe,
cera blada. Ubrany w dniu zagi­
nięcia w płaszcz zimowy długi,
czapka brązowa, spodnie brązowe,
buty filcowe na gumie.

Osoby, które znają miejsce po­
bytu zaginionego proszone są o

"osobiste lub telefoniczne , porozu­
mienie z KD MO Kraków-Krowo-
drza ul. Batorego 25, telefon:

10-10-25, względnie z najbliższą je­
dnostką Milicji Obywatelskiej.

Niezwykły fach wybrała sobie

33-lętni-a Sue ' Sarkis z Kalifor­
nii. Jest bowiem poszukiwaczem
przestępców, na których policja
Wyznaczyła
stąd, też jej przydomek
czyni głów11. W roku

wysokie nagrody;
„łow-

- 1980 S1
Sąrkis złapała 633 przestępcó-w',
a ze jej fach jest popłatny niech

świadczy chociaż jeclen przy­
kład — za złapanie jedńego z

groźnych gangsterów (po 8-go-
dzinnej strzelaninie) Sue otrzy­
mała 48 tys. dolarów.

PRZERWY W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków-

przeprasza .. za okresowe przerwy
w dostawie energii elektrycznej, w

godz. 7 .30—15.30:
— od 1 do 30 kwietnia przy ul.

Wrocławskiej 79—89, 76, 82, al Ki­
jowskiej 31—61, 44—68, ul. Wojsko­
wej 4, 6, 8, Mazowieckiej 125—133,
74—112, Prądnickiej 72—74, 69—125,
sygnalizacja świetlna, Białej 4—16,
Zdrowej 8—46. 1—9, Lekarskiej 4—

10, Siemaszki 38—64
— 5 kwietnia przy ul. Jęczmien­

nej, Kono-pnej, Skotnickiej, Na Bu­
dzynia Gaik, Gospodarskiej, Gry­
czanej, Na Mostkach, Na Zielonki,
Łokietka — od Gryczanej do końca

14 kwietnia , przy ul. Czepca,
Złoty Róg, Wyjazdowej, Wallek-

-Walewskiego, Górnej, Rodakow­
skiego

— od 14 do 16 kwietnia w Rząsce
Plecionce

— 15 kwietnia przy u/1. Brono-

wic-kiej Bocznej, Bronowickiej
46—52, 51—61, Bandtkiego 3

a —■od 15 do 30 kwietnia w Sciejo-
wieach

— 16 kwietnia przy ul. Bandtkie­
go. Przybyszewskiego, Bronowickiej
26, 19—21

— od 19 do 21 kwietnia w Modl-
nicżce Kurnikach

— 21 kwietnia przy ul. 18/ Stycz­
nia 53, 55, Nowowiejskiej 11, Ka­
zimierza'Wielkiego 82

— 24 kwietnia przy ul. Głowac­
kiego, Halczyna, Czeladniczej

— 27 kwietnia przy ul. Kościusz­
ki 17—;39, 34—38, Jaskółczej, Ko­
morowskiego 5—9

— 28 kwietnia przy ul. Tatarskiej,
Kościuszki 18—20

— 29 kwietnia przy ul. Kościusz­
ki 53—73, 58—72.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny IV „Krowodrza”,
tal, 11—70-44, wewn.' 354, K-1439
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Władysław Hasior i jego „Sw. Hubert’’ CAF — Rosiak

ECHO KRAKOWA .?-ę Sir. 3

125-lecie urodzin Gabrieli Zapolskiej

Krakowskie smutki

polskiej George Sand
„...ezy komukolwiek przyszło na myśl utrwalić bodaj jakiś rys

Z bogatego życia tej naszej George Sand” — zapytywał Boy-Ze-
leński w 1923 r., uzmysławiając zakłamanie i płyciznę publikacji
krakowskiej prasy, „upamiętniającej” po śmierci Gabrielę Zan ole­
ską. Urodzona przed 125 laty — 30 marca 1857 r., pracowita, zże­
rana ambicją, by zająć wybitniejsze miejsce na scenie i literac­
kim Parnasie, osłabiona chorobami, żebrząca u wydawców za­
liczek, a u kochanków serdeczności — niemało czasu przeżyła
w Krakowie.

po latach
zapeszyć

(Dokończenie ze str. 1)
wzajemnie) byli Tadeusz Szczepa­
nek — dyrektor Muzeum Ta­
trzańskiego, główny bojownik
Hasiorówej. sprawy oraz Ryszard
Sikora — dyrektor „Tatr”, któ­
remu proponowano dziwne ła­
mańce tzn. przenosiny, lokale za­
stępcze, adaptacje itp., byle tyl­
ko opuścił leżakownię, bo to

ponoć rzecz -całą wstrzymywało.
Także wojewoda uchylił wtedy

. wcześniejszą decyzję o przyzna­
niu leżakowni na Galerię dla Ha-

' siora. Wszakże najdziwniejsze
było to. że z racji tej konferen­
cji, główni oponenci osobiście
spotkali się w rzeczonej sprawie
po raz pierwszy. Niemniej, nie
jest to już dzisiaj istotne, ponie­
waż wracam do tego momentu

tylko gwoli przypomnienia wcze­
śniejszych perturbacji,

Otóż dokładnie w ostatni ponie­
działek, w-kilka godzin po otwar­
ciu wystawy, zapytałem wyżej
wspomnianych dyrektorów, czy w

sprawie Galerii dla Hasiora coś w

ogóle.po miesiącach a raczej la­
tach — ruszyło?

Okazuje się. że tak!

przyjemnością muszę do­
nieść, że.. ”. że nie ma już w

sprawie Galerii dla Hasiora opo­
nentów. Są tylko kontrahenci i
ostatnia koncepcja odpowiada
wszystkim, a co najważniejsze —

samemu artyście także. A wiec:
TPT „Tatry” Muzeum Tatrzań­
skie, .władze miasta i wojewódz­
twa postanowiły już nieodwołal­
nie, że Władysław Hasior otrzy­
ma jako miejsce swej stałei ga­
lerii, pracowni i mieszkania —

leżakownię. To nie koniec.
„Tatry” udostęoniaja też artyście
cały teren, park wokół leżakow­
ni. Po adaptacji stanowić on bę-
dzie z Galeria całość integralną
poprzez rzeźby które tam artysta,
obiecuje sobie i nam — umie­
ścić Obok leżakowni wybudowa­
ny będzie osobny budynek na

■magazyn dla „Tatr”. Będzie on

jednak, by nie szpecić, stanowić
niejako całościowa kompozycje z

leżakownia poprzez specialną
scianę-mur łączący oba budynki
a ozdobiony płaskorzeźbą Hasio­
ra. Wszystko to jest już niemal

gotowe w projekcie architekto­
nicznym Zenona Remi.

Wszystko to brzmi tak ładnie
1 interesująco, że dyrektor Siko­
ra, widząc zapewne błyski po­
dejrzliwości w moich oczach —

pocąje fakty, daty, konkrety.
1 rojest będzie ostatecznie goto­
wy w tych dniach. Miasto daje
pieniądze z Tatrzańskiego Fun­
duszu Rozwoju, które to koszty
zresztą wojewoda nowosądecki o-

biećał zrefundować. Dyrektor Si­
kora czeka tylko jeszcze na jedno
pismo, potwierdzające finansowa-
nie, z Komisji Planowania Urzę-

n ,jiasta' by zlecić sprawę PBÓ
odnale” ir którym się już wła­

ściwie umówił) i które zobowiąza­
ło się wybudować nowy magazyn
w 4 miesiące. (No proszę, okaza­
ło się, że trzeba było zamiast spo­
rów, zakochać w sprawie dyrek­
tora SikoTę!)

Niemniej — jakby się nie cie-
- szyć — w ostatni poniedziałek pi­

semka z UM jeszcze nie było i
ces w tym może niepokoić. Wciąż
jeszcze działają dawne „siły” ha­
mujące? Cóż, kochanie Hasiora i
jego sztuki — nie jest sprawą o-

bowiązkową, niemniej dosyć tru­
dno tę jedyną formalną zwłokę
i przeszkodę uzasadnić. Bądźmy
dobrej myśli, sprawą bardzo ser­
decznie zajął się też sekretarz KM
PZPR w Zakopanem, Zbigniew
Olański, więc wierzę w rychłe jej
i pomyślne zakończenie.

Chwila marzeń. Jeśli do końca
marca będzie projekt i owo „pi­
semko”, a budowę rozpocznie się
1 kwietnia (no, powiedzmy 2, że­
by było wiarygodnie) — gdzieś w

sierpniu ieżakownia opustoszeje
i... I co wtedy Panie Dyrektorze?
Ile czasu trzeba Muzeum Ta­
trzańskiemu, by mnie zaprosić na ■
otwarcie Galerii Hasiora? .— z

tym pytaniem zwróciłam się do
dyrektora Tadeusza Szczepanka.
Odpowiedź brzmiała ,fr o k”. Pro­
jekt jest, problem z ogrzewa­
niem obiecuje ułatwić dyrektor
„Tatr”, podłączając galerię do ko­
tłowni „Warszawianki”. Zatem —

rok.
Oby! Oby tylko nie zapeszyć.

Chciałabym bardzo, za półtora
roku być zwiastunem nowiny, że
oto Władysław Hasior zaprasza
do swej Galerii...

Chciałabym 'tym bardziej,
oglądając ostatnią wystawę, ze

zdziwieniem stwierdziłam, iż bar­
dzo mało jest „starych” sztanda­
rów. Sztandar Błękitnej Nadziei
z roku 1971 ma widoczne ślady
zacieków... No, ale symptomatycz­
ną nazwę. Większość sztandarów
ma daty świeże: 80 do 82 r. Zdo­
pingowanie wystawą? Możliwe.
„Nie będę tworzył do szopy” —

miał rzec artysta, co, nawet jeśli
jest plotką, brzmi bardzo praw­
dopodobnie.

Pozostając w nadziei, że Sztan­
dar Błękitnej Nadziei był ostat­
nią pracą Hasiora eksponowaną
ze śladami zawilgocenia, czekamy
na dalsze wieści z Zakopanego.

BARBARA NATKANIEC

Tu debiutowała nowelą „Jeden
dzień z życia Róży”, która uka­
zała się na łamach ówczesnej
„Gazety Krakowskiej” 8 grudnia
1880 r. W rok później — 26 stycz­
nia 1882 r. również pod nazwis­
kiem Gabrieli Zapolskiej nie­
szczęśliwa małżonka porucznika
Eliasza Śnieżko-Błockiego, zade­
biutowała na krakowskiej scenie
pod dyrekcją Stanisława Koźmia-
na w komedii Zalewskiego „Spu­
dłowali”. Kiedy w maju tegoż
roku gwi -dy krakowskiego tea­
tru wyjechały na gościnne wy­
stępy pod Petersburg, pozostałe
słabsze siły, związawszy się pod
kierunkiem Alberta Ekera, da­
wały przedstawienia w letnim
teatrzyku „Pod Wilkiem” a wy­
stępująca tam Zapolska zwróciła
uwagę krytyki, wróżącej artystce
karierę...

W grudniu 1888 r. donosiła A-
damowi Wiślickiemu: „Jadę do
Paryża umyślnie przez Kraków,
bo tu mam kuzyna na wydziale
medycznym, który ułatwi mi
wstęp do szpitala, pokaże umie­
rającą kobietę...” Istotnie przed
Bożym Narodzeniem „stanęła” w

Hotelu Saskim przy Sławkow­
skiej. Pobyt w Krakowie prze­
dłużył się do jesieni, z hotelu
przeniosła się na ul. św. Anny 9
i wykańczała „Przedpiekle”, do
pisania którego potrzebne jej by­
ło spotkanie się ze szpitalnymi tra­
gediami. Posiadając unieważnie­
nie małżeństwa z grenadierem
Śnieżko-Błockim, nie wykluczała
perspektywy nowej przysięgi. Do
warszawskiego „Przeglądu Tygo-

że

udostępniają też artyście

sądu brytyjskiego i zaj-
nimi wybitni prawnicy,
nie będą, rzecz jasna,
rozwiązać tej zagadki

w rekordowym czasie, natomiast

zajmą się przede wszystkim nastę­
pującą kwestią: czy kostki Rubika

produkowane na Tajwanie, a sprze­
dawane w W. Brytanii, naruszają
prawa własności, które posiadają
prof. Rubik oraz uprawnieni dy­
strybutorzy i producenci brytyjscy
tej zabawki.

Rodzice, którzy nieraz pragnęli
roztrzaskać kostkę na tyle kawał­
ków z ilu się składa, będą mieli
wreszcie satysfakcję. Sąd bowiem

nakazał, w celu ustalenia czy pra­
wa własności zostały naruszone, ro­
zebrać je na składniki pierwsze i
dokładnie przebadać ich gabaryty.
Ta znakomita zabaw'ka pojawiła się
na rynku blisko dwa lata temu i od

tej pory, jak się oblicza, na całym
świecie sprzedano ok. 20 min kostek,
z tego 3 min w W. Brytanii. Prof.
Erno Rubik oraz firma brytyjska
Ideał Toy Co, którzy posiadają pra­
wa autorskie sądzą, iż produkowa­
ne imitacje kostek kosztowały ich
5 min funtów szterlingów utraco­
nych zysków.

i
B

Hi

EH

£
£

K!
PC
Ej

Bi

Długo nie potrafiłem zro­
zumieć, jak to się stało,
że tak potężne, na swój

sposób cywilizowane, rozwi­
nięte, zamożne państwo, jakim
było w XVI wieku Imperium
Majów (na terenie dzisiejszego
Meksyku, Hondurasu, Gwate­
mali) zostało błyskawicznie i
całkowicie podbite przez garst­
kę — w stosunku do sił włas­
nych — hiszpańskich awan­
turników pod wodzą Corteza.
Nie wyjaśnia tego ani jego
bezwzględność, ani przebie­
głość, ani też lepsze uzbroje­
nie, szybkość poruszania się,
lepsza taktyka jego armii.
Również wewnętrzne spory i
niesnaski, zdrada i przekup­
stwo nie mogły być decydu­
jącymi czynnikami.

Jak to bywa w podobnych
wypadkach, o podboju zapew­
ne przesądził cały szereg przy-

Ostatnio spotkałem się
iąa, interesującą próbą
śnienia tej klęski mili-

czyn,
z nou

wyjaśnienia tej klęski mili­
tarnej. Wedle dostępnych da­
nych, istotną słabością armii

Majów był brak rozbudowa­
nej hierarchicznej struktury
dowodzenia. Inaczej mówiąc,
oddziały miały swych genera­
łów, ale brakowało im kapita­
nów i kaprali. W konsekwen­
cji w razie zabicia lub wzięcia

dniowego” posyłała krakowskie
korespondencje a w teatrze gra­
ła m. in. rolę Nory. Znamienną
opinię o Krakowie zawarła w li­
ście do Wiślickiego z 8 IV 1889 r.:

„Zycie tu idiotycznie okropne.
Ludzie chodzą po Rynku jak by­
dło, mężczyźni zaczepiają kobie­
ty, muzyka gra, księża romansu­
ją z mężatkami (...) Każdy mój
krok komentują, dokuczają mi,
robią potworne plotki...” Smuci
ją przymierający głodem Bliziń-
ski!

-Gdy w maju 1895 r. powróciła
z Paryża, krakowska publiczność
teatralna mogła ją podziwiać od
października do grudnia tegoż ro­
ku na gościnnych występach w

zespole Pawlikowskiego. Na dwa
lata wyjechała do Warszawy, ale
Kraków jej nie zapomniał. W sty­
czniu 1897 r. w krakowskim tea­
trze odbyła się premiera „Żabu-
si”, a wdzięczna widownia oklas­
kiwała jej występy znów od no­
wego sezonu 1897/8. Wtedy to też'
w krakowskim „Życiu” rozpo­
częła publikować „Antysemitni-
ka”. Jej ówczesne stosunki z Lu­
dwikiem Szczepańskim były

Kostki Rubika

przed sądem
Kostki Rubika — fenomenalna

zabawka dla dzieci i dorosłych —

trafiły do

mują się
Sędziowie
próbowali

czymś więcej niż służbowymi
kontaktami autorki i redaktora.
W marcu 1898 r. na scenie Tea- x

tru Miejskiego w Krakowie od­
była się premiera „Tamtego”, a

w niecały rok później — 18 lu­
tego 1899 r. — „Dziewiczego wie­
czoru”.

Kiedy niezbyt fortunnie ułożył
się artystce początek sezonu tea­
tralnego 1898/9 i u Pawlikow­
skiego w ciągu 3 miesięcy grała
zaledwie 6 razy, podała się do dy­
misji. W mieście zrobił się ruch,
a raia miejska zagroziła cofnię­
ciem funduszy na subwencjono­
wanie działalności sceny, zaś ko­
ło obywatelskie i młodzież uni­
wersytecka zagrabiły dyrektoro­
wi bojkotem.

Mieszkania zmieniała kilka ra­
zy — to Podwale 9, Sobieskiego
15,aw1902r. — już jako żona
art. mai. Stanisława Janowskie­
go — zadomowiła się przy Garn­
carskiej 3 nad Rudawą, później

do niewoli dowódcy, jego od­
dział w najlepszym — choć
rzadkim przypadku — próbo­
wał samorzutnie stawiać czoła
wrogowi, a zazwyczaj rzucał
się do ucieczki, bądź oddawał
w niewolę.

O znaczeniu kadr średniego
szczebla dobrze wiedział twór­
ca nowoczesnej armii w Eu-

Fryderyka U, architekta pierw­
szego rozbioru Polski, niejed-'
nokrotnie mieliśmy się okazję
P 'zekonać o wyższości organi­
zacji nad improwizacją. Cóż,
z reguły nauka poszła w las.

Dzisiaj wiele się mówi o ge­
nerałach, a mniej o podofice­
rach i oficerach (nie tych woj­
skowych, gdyż akurat teraz

mości panowie!
»

ropie, król Prus, niedobrej
nas pamięci, Fryderyk II.
mu to przypisuje się powie­
dzenie, iż żołnierz bardziej
winien bać się swego kaprala,
aniżeli wroga; śmierć w ra­
zie nieposłuszeństwa z ręki
kaprala jest pewna, a wrogą
— tylko prawdopodobna.

W naszej polskiej tradycji
zakorzeniona jest idea od­
mienna ■.— pospolitego rusze­
nia, czyli „Kupą mości pano­
wie, kupą!”. Ale od czasów ■wieni

dla
Je-

"jest inaczej), lecz tych' cywil­
nych — dyrektorach, zwanych
w niektórych krajach kapita­
nami przemysłu, mistrzach,
brygadzistach. Wprawdzie nie
oni wyznaczają kierunek, ale
w gruncie rzeczy od nich ' za­
leży codzienny bieg życia: czy
będzie to bieg spokojny, czy z

zadyszką, czy też ■— co naj­
gorzej — marsz maruderów.

Na razie pozycja ich nie jest
do pozazdroszczenia. Pozba-

większości dawnych

przy Smoleńsk 25. Zarabiała wów­
czas jako reporterka i felieto­
nistka „Nowej Reformy”, prowa­
dziła własną szkołę teatralną, na

siłach której oparła krótkotrwa­
łą „Scenę Niezależną”, zabiegała
bez skutku o stanowisko kierow­
nika Teatru Ludowego na Raj­
skiej. Rozgoryczona, w listach do
Szczepańskiego porównywała
Kraków do więzienia i do grobu,
a krakowskich dekadentów ' do
„bandy pijanych pluskiew”.

Wiele zła chciała wyplenić i
ośmieszyć w lekturze i na scenie.
Los w naszym mieście nie sprzy­
jał jej — nękała ją wścibska p.Jp-
tka, choroby, a także zazdrosz­
czący jej powodzenia krytycy li­
teraccy i teatralni, decydenci
sceny. Za tę atmosferę miała żal
do miasta, ale umiała również w

nim wyczuć czar. W liście do Ja­
nowskiego z 6 III 1917 r. pisa­
nym ze Lwowa, pytała ze smut­
ną tęsknotą: „Czy hejnał w Kra­
kowie brzmi' zawsze tak cudnie?
To jest najpiękniejsze, co Kra­
ków posiada. Chciałabym choć
raz go posłyszeć”. Jeszcze w lu­
tym 1920 r. martwiła się, że nie­
przyjazne stanowisko prasy wobec

dyr. Trzcińskiego, sprawiło, iż o-

statnia jej sztuka „Asystent” gra­
na była zaledwie... 15. razy. A

przecież był to sukces w owych
czasach, ostatni jej krakowski
sukces pisarki i artystki, kobie­
ty, którą Boy, parafrazując por­
tret Grażyny, określił krótko:
„Oboje dziwki i matrony
wdzięki na jednym licu zespoliła
cudnie”.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Nakładem

wydawnictwa
się węgierski
Zdzisława Mc

kan z daleka
nia być wydana
przekładzie na język

W Galerii de France w Pary­
żu otwarta byty wystawa prac
malarskich Tadeusza Kantora.

*

Do Hiszpanii przybywa pod
koniec marca Wielka Orkiestra

Symfoniczna Radia i Telewizji z

Katowic pod dyrekcją Tadeusza

Strugały. Jako soliści, wystąpią:
skrzypaczka Kaja Danczowska
oraz wiolonczelista Roman Ja­
błoński, WOSPRiTV będzie gra­
ła w Barcelonie, Walencji, Mur-

cji i Madrycie.
*

budapeszteńskiego
„Kossuth” ukazał

przekład książki
rawskiego „Wąty-
i bliska”; książka

również w

rosyjski

POLONICA
KULTURALNE

nakładem wydawnictwa „Pro­
gres” i w Bułgarii.

W Instytucie Polskim w Wied­
niu rozpoczął się cykl koncer­
tów poświęconych twórczości

Szymanowskiego; wykonawca­
mi są polscy muzycy.

Amsterdamska oficyna „3!e-
lenhoff” wydała „Poematy” Ta­
deusza Różewicza, zawierające
48 utworów z lat 1946—1979. Tom

uzupełnia' esej o życiu i twór­
czości pisarza pióra Petera Nij-
mcijera i Gerarda Rascha, któ­
rzy są także autdrami przekła­
dów. .

i. ■&
Nagroda teatralna „Widz i

krytyk” przyznawana w Hisz­
panii za najlepsze zagraniczne
przedstawienie roku przypadła
za 1981 r. Tadeuszowi Kantoro­
wi za jego „Wielopole, Wielo­
pole”. Jednocześnie zespół Tea­
tru Ćricot-2 uznany został za

najlepszy z występujących w

ub. r. w Hiszpanii zespołów za­
granicznych.

Wieczór z ksiątMą

Porozmawiajji
o literat rze

*

Wydawałoby się, że rozpo­
czynając felieton poświęco­
ny literaturze nie trzeba

tłumaczyć, co jest literaturą, bo
każdy czytelnik prasy, nie tylko
kulturalnej, mniej więcej wie, co

się pod tą nazwą kryje Mniej
więcej, czyli... jeden mniej, dru­
gi więcej, ale proszę nie mieć z

tego powodu kompleksów. Bo­
wiem i wśród fachowców panuje
wielkie materii pomieszanie — w

czasie, jak i w przestrzeni. Gdy
któryś z nich próbuje w sposób
możliwie najbardziej precyzyjny
ująć definicję literatury, a więc
zakreślić jej granice, okazuje się,
że w polu nieliteratury pozo-
staje wiele ciekawych i z biegiem
lat uznawanych za coraz warto­
ściowsze utworów. Np. Stanisław
Ignacy Witkiewicz, zwany Witka­
cym, pedantyczny teoretyk sztuki
(i literatury) sam pisał powieści,
których za literaturę uznać nie
mógł. A obecnie za „nieliterackie”
powieści jest ceniony w równej
mierze, co za „literackie” drama­
ty (tak samo zresztą było z malo­
wanymi przez niego portretami,
których za sztukę nie uważał).

Nie sposób jednak prowadzić
sensownej rozmowy — a właśnie
taki, konwerśacyjny ton chciał-

przywilejóta, także płacowych,
dla pracowników są reprezen­
tantami zwierzchności, dla
zwierzchności — wykonawca­
mi dyrektyw. W pierwszej ko­
lejności są strofowani lub
Zwalniani, gdy rzeczy nie idą
tak, jak należy. Jeden z mo­
ich znajomych (kierownik, a

nie dyrektor), ma pod szybą
na biurku taki oto wierszyk:

MOJA PRACA
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Nie

Ani

Nie
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Nie

Ale

mam pozwolenia na

prowadzenie pociągu,
obserwowania jak szybko

on jedzie
mam pozwolenia na

puszczanie pary
na uruchamianie gwizdka
mogę nawet dzwonić

dzwonkiem
niech to cholerstwo wyleci

z szyn,
To zobaczycie kto za to oberwie!

1 chociaż ten znajomy nie

jest Polakiem, to jego wier­
szyk pasuje również do na­
szej sytuacji. Zatem przypo­
minając stare hasło „Kadry
decydują o wszystkim”, po-.
łączmy je z nowym: „Kadry
też ludzie”.

TOMASZ GOBAN-KLAS
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bym temu felietonowi' nadać —

bez umówienia się, co do jej
przedmiotu i zakresu. . Dlatego
pragnę zaproponować pawien spo­
sób rozumienia tych, książek, któ­
re za godne czytelniczej uwagi tu­
taj uznamy, Będą to książki po­
szerzające przy pomocy języka
i świata fikcji — naszą wyobraź­
nię, naszą wiedzę o nas samych i
świecie nas otaczającym, dotyka­
jące spraw najbliższych naszemu

sercu i umysłowi.
Powszechne i niestety coraz

bardziej uzasadnione jest poczu­
cie.braku wolnego czasu, a jedno­
cześnie z roku na rok agresyw­
niejsza w wypełnianiu nam dnia
po pracy staje się telewizja. Nie
proponuję jednak książki zamiast
telewizyjnego programu, bo książ-_
ka nie zastąpi telewizji, ale i te-

. lewizja, pamiętajmy o tym, nigdy
nie zastąpi książki. Nie zastąpi
nastroju, jaki powstaje w chwili
samotnego obcowania ze światem
wyobraźni pisarza, poety czy esei­
sty, światem zbudowanym z ję­
zyka tego, który tak okaleczony i

zubożony bywa w środkach ma­
sowego przekazu.

. Zatem, gdy nadejdzie wieczór i
ręka mimo woli sięgnie po prze­
łącznik telewizora, a oczy mimo
woli spoczną na szklanym ekra­
nie, spróbujmy czasem sięgnąć
również po książkę, która... No
właśnie, już wiem, co mi Drogi
Czytelniku, powiesz w tym- mo- .

mancie: że po książkę trzeba iść
do księgarni, że nie bardzo wia­
domo, którą wziąć z lady, a na­
wet jak wiadomo, to zwykle już -

jej nie m,, że ceny wysokie, a

będą jeszcze wzrastać, że z kolei
w bibliotekach trzeba się zapi­
sywać na ciekawsze książki, że
brak często nowości itd, Tak, to
temat do osobnych rozważań, ale
czy trudnościom techniczono-by?
to-węj natury- należy się tak łat­
wo poddawać? Nic na to nie po­
radzimy, że przyszłość czytelnic­
twa to biblioteki. Ale przecież po­
życzona książka bardziej nawet

mobilizuje, do lektury niż kupio­
na. Tą ostatnią można wypełnić
półkę, tę pierwszą kładzie się
zwykle „pod ręką”.

'

A gdy już oddamy się lekturze,
to wówczas rodzi się potrzeba re­
fleksji, potrzeba poznania wrażeń

innej osoby z tej lab podobnej,
książki.-Z myśli o tym zrodził się
mój felieton, który nie pretenduje
do roli przewodnika po najnow­
szej literaturze, nie będziemy tu
też wystawiali pisarzom cenzurek.
Będziemy tylko „głośno myśleli”
o książkach, które przyciągnęły
naszą uwagę.

Za. tydzień na. początek, propo­
nuję rozmowę o powieści Tadeu­
sza Nowaka „Wniebogłosy”.

MARCIN J. DANOWSKI
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W 35 rocznicę śmierci

wspomnienie
o gen. „Walterze"

nie znał

strachu

Po prostu

’ 1 ■' ■■■■'■

Kto wzbogaci relację o losach Bartłomieja Bularza?

zapłacił życiem
„Nie o każdym śpiewają pieśni,

potrafi się wznieść ponad historię
czewskim pisał poeta Władysław Broniewski. 28 marca br.
rocznica śmierci legendarnego „Waltera”, generała broni
Świerczewskiego. 'Zginął w walce
Baligród z Cisną.,

W Krakowie żyje kilku byłych
żołnierzy generała, tych którzy
stykali się z nim bezpośrednio i
tych, którzy oglądali go tylko z

daleka.
Wspomina ppłk rez. mgr Bro­

nisław Pędzik:
— Bezpośrednio z generałem

zetknąłem się trzy razy — pierw­
sze spotkanie miało miejsce

'

w

1945 r. w Centrum Szkolenia Ofi­
cerów Politycznych w Łodzi, by­
łem wtedy podchorążym. Świer­
czewski przyjechał na inspekcję.
Wiedzieliśmy już, że to słynny
„Walter”, czekaliśmy z niecier­
pliwością. Główną bramą wje­
chała eskorta — generała nie
było... Okazało się, że on już od
pół godziny byt w kuchni, wje­
chał bramą gospodarczą. Potem
wspólny obiad — wyżywienie by­
ło podłe, wszyscy narzekali. Po
jego wizycie warunki życia zna­
cznie się poprawiły, dostaliśmy
nowe buty, mundury, lepsze wy­
żywienie. Następne spotkanie to

moja promocja, a trzecie w Orzy­
szu, kiedy to generał przyjechał
do nas po ataku bandy Upaszki
na koszary 21 Zmotoryzowanego
Dywizjonu Ppanc. w jesieni 1946
roku. Generał dał nam wtedy
szkołę, wytknął pasywność w

walce (nie przyjął do wiadomo­
ści liczebnej przewagi przeciw­
nika), karcił za niedbałość o żoł­
nierzy (poniemieckie mundury,
brak butów, kiepskie wyżywie­
nie). Po odprawie swoim zwycza­
jem poszgdł do żołnierzy. Był o-

gromnie Wymagający wobec star­
szych oficerów, tolerancyjny dla
młodszych, ojcowski dla żołnie­
rzy.

Prawdziwą kopalnią wiedzy o

generale Świerczewskim jest
ppłk rez. mgr Władysław Chaw-
rona dowódca kompanii ochrony
sztabu armii. Przedwojenny ofi­
cer, w czerwcu 1944 r. jako o-

chotnik wstąpił do Ludowego
Wojska Polskiego. Zgłosił się do
Sztabu Generalnego do Lublina,
poprosił o skierowanie do jedno­
stki,. która pierwsza pójdzie na

front. W 9 Dywizji Piechoty
(d-cą płk Aleksander Łaski) zo­
stał dowódcą samodzielnej kom­
panii zwiadu dywizyjnego z za­
daniem wyszkolenia jej na kom­
panię reprezentacyjną. Podczas
przegrupowania w Piotrkowie
Trybunalskim odbyła się defila­
da, którą przyjmował dowódca
II Armii WP — Karol Świer­
czewski. Kompania zaprezento­
wała się znakomicie, jej dowód­
ca spodobał się generałowi. Kpt.
Chawrona został przeniesiony do
Sztabu Armii.

— W Kąkolewnicy za Pozna­
niem dotarłem
wspomina ppłk. Chawrcna. —

Generał poznał mnie natych­
miast — wyciągnął rękę.. uści­
skał jak ojciec. Byłem zdziwio­
ny taką poufałością, w regular­
nej armii przecież nie spotykaną.
Ale jakże przypadł mi wtedy do
gustu, powiedziałem wówczas':
Panie Generale, ja nie chcę służyć
w. sztabie. Jestem oficerem linio­
wym, nie chcę utknąć za biur­
kiem. General roześmiał się, we­
zwał szefa personalnego II Armii
— wskazał na mnie ręką i powie­
dział: Awansuję kpt. Chawronę
do stopnia majora. Pomyślałem

lecz to imię opiewać będą, ono

legendą”. Tak o generale Świer-
mija 35

Karola
łączącejz bandami UPA na drodze

pójdzie,wtedy, że jak tak dalej
to niedługo zostanę generałem.
Jeszcze raz mnie uściskał i mó­
wi: Od tej chwili jesteś d-cą
kompanii ochrony mojego sztabu,
zrobisz mi tu porządek.

Nastąpił okres szkolenia moich
żołnierzy. Po jakimś czasie wzy­
wa mnie do siebie generał: Lu­
dzie z ochrony mnie nie znają —

co to znaczy? Nogi się pode mną
ugięły, ale zdobyłem się na py­
tanie: Jak to było? Generał opo­
wiada: Idę w nocy sprawdzić po­
sterunki, wartownik pyta — kto
idzie, odpowiadam — Świer­
czewski. Co za Świerczewski?
żołnierz na to i nadal trzyma
mnie na muszce. Na szczęście ten

incydent zakończył się pomyślnie
i dla wartownika i dla mnie, a

od tej pory generał pamiętał o

haśle.
— Był to cudowny człowiek,

przebywałem z nim w różnych
okolicznościach, jadłem wspólnie
z nim posiłki. Chodziłem na

pierwszą linie frontu. Po prostu
a ja jako ochro-

«<? J’
nie znał strachu,
na musiałem iść tam, gdzie był
generał. Na polach bitewnych
zwykł mawiać: gdzie drwa rąbią
tam drzazgi lecą.

Spisał:
MARIAN SATAŁA

...12. Machaj j|in, syn Jana i

Marii, Kraków Sołtyka 3 11 II 40
3/4.40.

13. Czaja Franciszek, syn Piotra
i Franciszki, Kraków, ul. Kobie-
rzyńska 144 11/11 40 3/4 40.

14. Zaczyński Władysław, ślu­
sarz, Kraków, ul. Juliusza Lea
1. 22, syn Władysława i Franci­
szki 11/11 40 3/4 40.

15. Pisz Józef, syn Franciszka
i Tekli, lat 19/1 1921, Kraków, ul.
Parkowa 11 11/11 40 3/4 40.

16. Nowacki Stanisław, syn Mi­
chała i Anny, ur. 20 V 1912, Kra­
ków, Lubicz 3 14/11 40 14/7 40.

17. Chudy Wojciech, syn Józe­
fa i Franciszki, ur. 9/4 1903 w

Krakowie, Prądnicka ,76 14^11 40
14/7 40.

18. Chudy Włodzimierz, brat
Wojciecha, krawiec 14/1140 14/7 40.

22. Zbigniew Palaszek, kupiec,
syn Romana i Janiny, ur. 22/3
1921 Kraków, zani. ul. Czaro­
dziejska 2/3 3/4 40.

23. Mieczysław Jakubowski, ur.

14/6 1921, tokarz, zam. Kraków,
Czarodziejska 163 2/3 3/4 40.

24. Zbigniew Kłosowski, syn
Władysława i Wandy, ur. 6 V 1922
Kraków, Czarodziejska 113 2/3
3/4 40.

68. Stanisław Galos, syn Stani­
sława i Anieli, Kraków 27/II 40
9/4 40.

Spis, którego fragmenty wyżej
przedstawiamy, liczy 70 naz­
wisk. Jego sporządzenie autor

przypłacił śmiercią. Zginął W16
września 1942 roku w bloku 11
oświęcimskiego obozu. Nazywał
się Bartłomiej Bularz. Był człon­
kiem Związku Walki Zbrojnej i
Konfederacji Tatrzańskiej. Pracę
w Sądzie Grodzkim w Czarnym
Dunajcu podjął w 1932 r. ,W eza-

/ sie okupacji był klucznikiem tam­
tejszego aresztu. I na ile mógł,
starał się nieść pomoc tym, któ­
rych 'hitlerowcy powierzyli jego
pieczy. A nie było to sprawą bez­
pieczną. Emilia Walicka, wówczas
sekretarz Sądu Grodzkiego, mó­
wiła po wojnie, że Bularz żalił
się jej, iż niektórzy aresztowani
są na usługach gestapo, donosząc
Niemcom o jego działaniach na

rzecz więźniów. W ozerwcu 1942
r. okazało się, że była to prawda.
Do domu Bartłomieja Bularza
przyjechało trzech gestapowców.
Początkowo członkowie rodziny
nie zorientowali się, że celem wi­
zyty jest aresztowanie. Wszak
Niemcy często przyjeżdżali i roz­
mawiali z pracownikiem sądu.
Dopiero, gdy wywieziono go do
Zakopanego, Bularzowie zrozu­
mieli co się stało.

ludziach. Nic poza tym, że w 1940
roku przebywali w areszcie w

Czarnym Dunajcu. Upłynęło po­
nad 40 lat, zrozumiałe więc, że
nieaktualne są adresy, że trudno
trafić na ich ślad. Stąd nie wia­
domo, dlaczego znaleźli się w

Czarnym Dunajcu, nie wiadomo
też, jakie były ich dalsze' losy.
I to są wciąż białe plamy w ob­
szernej dokumentacji okupacyj­
nych dziejów tej miejscowości.
Wciąż Okręgowa Komisja Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich pro­
wadzi w tej, tak jak i wielu in­
nych sprawach, śledztwo. Może
nasz artykuł pozwoli wnieść dal­
sze istotne informacje do śled­
czych akt? Może odezwą się ro­
dziny i znajomi ludzi, których
nazwiska przytoczyliśmy powy­
żej? Może im samym udało się
przeżyć i zechca teraz rozszerzyć

Fotokopia zdjęcia Bartłomieja Bularza jako więźnia, sporządzona przez
Muzeum w Oświęcimiu.

/est chyba nie najlepszą na­
szą tradycją, iż rozważając
ważne problemy społeczne,

zastanawiając się jak je teraz

rozwiązać, uciekamy się często
do porównań z przeszłością. Nie

przeczę, należy doceniać trady­
cję, dotychczasowy przebieg i
dorobek naszego życia jak i o-

becne potrzeby, nie można jed­
nak na nich poprzestawać. Bez
wzięcia pod uwagę przyszłości
rozwiązania nasze będą niepeł­
ne. Zamiast rozwoju grozić nam

może stagnacja.
Perspektywiczny sposób my­

ślenia obowiązuje we wszystkich
dziedzinach życia społecznego,
ale w tej szczególnie. W tej, to

znaczy w rozważaniach demo­
graficznych i związanej z nimi

polityki społecznej. Demografia
— nauka o ludności, zajmuje się
jej ilościowym i jakościowym
badaniem, jej rozwojem i struk­
turą. Podaje stan liczbowego
rozwoju lub regresu społecznoś­
ci. Na podstawie różnicy między
liczbą urodzeń a liczbą zgonów
mówi o przyroście lub ubytku
naturalnym społeczeństwa. Za

tym naturalnym ruchem bryją
się jednak głębokie procesy spo­
łeczne a wynikają z nich rów­
nie ważne problemy.

Oto komunikat GUS-u doniósł
nam, że w 1981 roku ludność

kraju osiągnęła liczbę 36,1 min
osób i wzrosła w ciągu tegoż ro­
ku o 325 tys. osób. Liczba uro­
dzeń wyniosła 678 tys. osób. Jest
to nie tylko konstatacja faktu,
ale i sprawa do przemyślenia:
dlaczego w ubiegłym roku uro­
dziło się więcej Polaków niż w

latach poprzednich i co z tego
wynika?

Znane są również tendencje
rozwoju ludności. Według prze­
widywań demografów w 1990 ro­
ku ma nas być 39 milionów, a w

roku 2000 — 41,2 miliona osób,
Obie te liczby świadczą o spo­

rym wzroście ilości mieszkańców
naszego kraju. A co się za tym
stwierdzeniem kryje, nikomu
dorosłemu nie trzeba tłumaczyć:
potrzeba dalszych nowych mie-

Jedną szpaltą

do sztabu

Pomysł zrodził się przed dwu la­
ty. Postanowiłem ' zrealizować
Polską Kronikę Filmową nieco

inaczej niż ta, którą oglądamy w

kinie, po prostu kronikę animowa­
ną — mówi reżyser Julian Anto-
nisz.

Absolwent krakowskiej Akademii
Sztuk Pięknych, zdobywca w 1980
roku głównej nagrody krakowskie­
go Festiwalu Filmów Krótkometra-

żowych, a także twórca animowa­
nej wersji „Pana Tadeusza”. Pra­
cuje w Studio Filmów Animowa­
nych przy ulicy Kanoniczej nr 18
w Krakowie. Jest jedynym w Pol­
sce i jednym z nielicznych w świę­
cie reżyserów zajmujących się fil­
mem graficznym tzw. non camera,
tzn. bez użycia kamery. Jest to no­
wa i bardzo obiecująca metoda rea­
lizacji filmów. Polega na rysowaniu
bezpośrednio na taśmie filmowej.
To bardzo tania realizacja, potrzeb­
na do niej stara taśma, kilka kolo­
rowych pisaków i igła do grawe­
rowania. Do metody non camera

dla uzyskania lepszych efektów

Krzysztof Zanussi:

Jesienią nakręcę
fiim w krafy

miesięcy przebywa poza krajem,Reżyser Krzysztof Zanussi od kilku
gdzie nakręca filmy dla zagranicznych producentów. O swej dotychczaso­
wej pracy i najbliższych zamierzeniach twórca „Iluminacji” informuje
dziennikarza:

— W listopadzie zacząłem zdjęcia
do filmu francusko-zachodnionie-

mieckiego, według własnego scena­
riusza pt. „Imperatyw”. Jest to hi­
storia trochę podobna do „Constans
su”; bohaterem jest młody angiel­
ski matematyk, a film ukaże jego
rozterki filozoficzne, fascynacje. W

głównej roli wystąpili: bardzo popu/
larny dziś aktor brytyjski Robert
Powell, a obok niego — Brigitte
Fossey, Leslie Caron, zaś, z akto­
rów polskich — Zbigniew Zapasie-
wicz i Eugeniusz Priwieziencew.

Obecnie realizuję dla II programu
telewizji zachodnioniemieckiej
film oparty na napisanym przed la­
ty wspólnie z Edwardem Zebrow­
skim scenariuszu pt. „Niedostępna'’.

Zaraz po tym filmie zaczynam
przygotowania do tzw. dużej pro-
dukcji francusko-włosko-zachod-

nioniemieckiej pt. „Lokaj Schoen-
brunnu”. Tym razem biorę na

warsztat dzieje niezwykłej kariery
lokaja cesarza Maksymiliana .Hab­
sburga, brata Franciszka Józefa I.

Mój bohater, którego biografię 'wy­
grzebałem w dokumentach history­
cznych, jest postacią autentyczną.
Z nieślubnego syna pokojówki a-

wansował — i to błyskawicznie —

na wszechwładnego ministra cesa­
rza, popełniając wszelkie możliwe
podłości. Osiągnął' ogromny wpływ
na swego pana, którego zresztą

zdradził tuż przed jego klęską w

Meksyku.
Po ukończeniu tego przedsię­

wzięcia, chciałbym wrócić do kra­
ju i podjąć pewien’, temat, który
dopiero się krystalizuje. Nastąpi to

jesienią tego roku.

ze świata,' donosząca o najważniej­
szych wydarzeniach, część krajowa,
a nawet kultura i muzyka.

Lektorem kroniki jest pani Ja­
skólska, krakowianka, która — jak

Bartłomiej Bularz przeżył je­
szcze tylko trzy miesiące, naj­
pierw przetrzymywany w osła­
wionej siedzibie gestapo w Za­
kopanem „Pałace”, następnie w

więzieniu w Tarnowie i w obozie
koncentracyjnym w Oświęcimiu.
W Zakopanem i Tarnowie był
torturowany i bity, gdyż Niemcy
chcieli wymusić na nim zezna­
nia do jakiej'organizacji należy
i z kim współdziała. Jak powie-,
dział''ną widzeniu,- które uzyska-
ła jego żona w Tarnowie, nie wy­
dał nikogo. 16 września 1942 ro­
ku rodzina otrzymała telegram z

oświęcimskiego obozu. Była to
wiadomość o śmierci Bartłomieja
Bularza. Przyczyn nie podano.

Klucznik czarnodunajeckiego a-

resztu przeczuwa? mogące nastą­
pić aresztowania. Dlatego powie­
rzył żonie swą-tajemnicę. Powie­
dział jej, że prowadzi ewidencję
więźniów, których pilnuje. Z je­
go relacji wynikało, że zakopał
dwa takie spisy. Po wojnie Bro­
nisława Bularzowa odnalazła tyl­
ko jeden, ten, którego fragmenty
przytaczamy powyżej.

--Wśród ,70 osób wymienionych
przez Bartłomieja Bularza, znaj­
dują się , ludzie z.różnych ręjo­
nów Polski. Pamiętajmy, że Czar­
ny Dunajec leżał wówczas w te­
renie przygranicznym. Nie opodal
biegła granica ze Słowacją, któ­
rą wielu starało się nielegalnie
sforsować. Do tamtejszego are­
sztu zwożono też — jak pisał w

1945 - r., 'przewodniczący ■Komisji
do Badania Zbrodni Niemieckich
z ramienia Gminnej Rady Naro­
dowej w Czarnym Dunajcu Kazi­
mierz Romaniszyn -— „autami z

różnych, nawet dalekich stron,
■po-aresztówanych i pokutych lu­
dzi”. Jak już wiemy, byli wśród
nich i krakowianie, których na­
zwiska przechowały się dzięki
Bartłomiejowi Bula-rzówi.

Nie Wiemy jednak nic o tych

nasze wiadomości o Bartłomieju
Bularzu, o tym, kto przyczynił
się do jego aresztowania? Na ra­
zie bowiem wciąż brak w aktach
relacji więzionych.

Sylwetkę Bartłomieja Bularza
kreślimy wyłącznie na podsta­
wie opowieści ówczesnych miesz­
kańców Czarnego Dunajca, a głó­
wnie jego żyjącego dziś w Nowej
Hucie, syna. Sądzimy, że wciąż
jest ona jeszcze niepełna.

KRZYSZTOF GACEK

„Zapłacę,
żeby...
nie pracować"

Niecodzienną propozycję przedsta­
wił pracownicy szczecińskiego wy­
działu zatrudnienia Urzędu Miej­
skiego jeden z wezwanych tam „u-

rodzonych w niedzielę” — nigdzie
nie pracujący:

„Wezmę to skierowanie i pójdę do

pracy — będę zarabiał 4—5 tysięcy
złotych miesięcznie. Ale ja chętnie
będę wpłacał tyle samo do państwo­
wej kasy, byłem tylko nie musiał
codziennie chodzić do pracy”!

Obliczono, że w Szczecinie znajdu­
je się około 1.000—1.500 osób nigdzie
nie pracujących, a żyjących nieje­
dnokrotnie na dość wysokiej stopie.
Gdy pierwszej grupie osób wysłano
wezwania by stawiły się w wydzia­
le zatrudnienia, w odpowiedzi o-

■trzymano setki zaświadczeń o za­
trudnieniu. Cinkciarze. którzy dłu­
gimi godzinami siedzieli w kawiar­
niach, nagle zamieniali się w kraw­
ców, szewców, cukierników lub o-

soby przewlekle chore.

wprowadza się kolor i dźwięk. I

już . po wyschnięciu farby film jest
gotowy, można przystąpić do jego
projekcji. Odpada przy takiej rea­
lizacji wykorzystanie kamer filmo-

my zdradzić już Czytelnikom, że bę­
dą to bardzo interesujące tematy.
W części kulturalnej wywiad z hra­
bią Rusockim, który przed 10 laty
autostopem wyjechał do USA, gdzie

Wystarczy stara taśma, pisaki, igła i... talent

PKF--animowana!
wyćh, reflektorów, obróbki labora­
toryjnej taśmy i wiele innych ko-

sztowńych czynności.
Na taśmie 33 mm, 24 klatki na

sekundę, w kolorze z dźwiękiem,
została zrealizowana animowana

wersja kroniki. I chociaż czas przy­
gotowania kroniki wynosi pół roku,
nie traci ona na swojej aktualności.

Tematycznie animowana kronika

podzielona jest podobnie jak „duża”
kronika filtrowa. Jest więc część

powiada reżyser — „pamięta jeszcze
czasy królów wawelskich” i. mówi

wspaniałą staropolszczyzną. Auto­
rem scenariusza mówionego wier­
szem jest sam reżyser, który kom­
ponuje także muzykę do swojego
filmu.

Projekcja kroniki wynosi 10 mi­
nut, w ciągu których przed oczami
widza pojawia się około 6 tysięcy
obrazów. Julian Antonisz pracuje
teraz nad III i IV kroniką. Może-

zarobił milion dolarów. Hrabia po-
daje przepis na zbicie fortuny.

Inny temat dotyczy przyczyn kry­
zysu gospodarczego, których autor

upatruje w nadprodukcji mężczyzn,
pokazując równocześnie metodę zła­
godzenia tego kryzysu, apelując do

Ligi Kobiet Polskich o pomoc. I
trzeci temat, gdzie reżyser zauwaza,
że wszystko, co zrobione jest w pol­
skim przemyśle, pochodzi ze Spół­
dzielni Inwalidów. Więc rozważa

nad tym, iż nie ma co narzekać.nad

jakością towarów i decyzjami, któ­
re niczego nie rozwiązują, skoro ro­
bią to ludzie niepełnosprawni. Alę
gdyby tak uzdrowić gospodarkę to

można by... wiele zrobić.

Animowana wersja kroniki jest
ogromnie ciekawa i łatwa w odbio­
rze. Niestety nie jest jeszcze spopu­
laryzowana, Nic nie robi się w tym
kierunku — z żalem stwierdza An­
tonisz. Nawet nie poinformowano
mnie, w którym kinie mogę oglą­
dać moją kronikę.

Ręczne kroniki, animowane przez
artystę, który rysuje, oardzo do­
kładnie to co widzi, Ito ogromnie
szybka i tania technika. I powrót
do przedwojennych zasad: „Wasz
specjalny rysownik donosi”. Ryso­
wanie bezpośrednio na taśmie te­
matów aktualnych z pominięciem
kamery jest szansą stworzenia fil­
mu, będącego autentycznym i nie­
powtarzalnym dziełem sztuki.

IZABELA PIECZARA

O przy­
szłości

szkań, miejsc pracy i wypoczyn­
ku, ochrony zdrowia, środków
do życia — wszystkiego, co jest
człowiekowi potrzebne. W skali

globalnej wygląda to w ten spo­
sób, że każdemu dodatkowemu
procentowi przyrostu ludności

powinien towarzyszyć przynaj­
mniej dwuprocentowy przyrost
dochodu narodowego.

ak więc na obecną trudną
sytuację gospodarczą i na­
glą potrzebę wyjścia z niej

(właśnie przez wzrost dochodu

narodowego) nakłada się potrze­
ba następna: pomnożenia tego
dochodu ze względu na zwięk­
szającą się ludność kraju.

Powie ktoś: jeżeli będzie nas

więcej, łatwiej będzie wypraco­
wać większy dochód narodowy.
Niezupełnie. Ludność kraju nie

będzie wzrastać w sposób pro­
porcjonalny. Struktura demogra­
ficzna lat przyszłych będzie kon­
sekwencją obecnej struktury
wiekowej. Dominować w niej
będą dwie grupy wiekowe: dzie­
ci i młodzieży oraz osób star­
szych w tzw. wieku poproduk­
cyjnym. Będą więc potrzebne
nowe przedszkola i domy star­
ców, mieszkania dla młodych
małżeństw i garsoniery dla eme­
rytów, nowe szkoły i szpitale i
tak dalej i tak dalej.

Nie ma co ukrywać: z zaspo­
kojeniem tych potrzeb będą kło­
poty, może więc dojść do obni­
żenia stopy życiowej niektórych
grup ludzi. Już teraz można
przewidzieć, że na skutek przy­
rostu ludnością przy nikłym
rozroście nowych mieszkań, mo­
że dojść do zagęszczenia osób w

już istniejących mieszkaniach. 1
nie ma też co ukrywać, że obie
te grupy, osób najmłodszych i

najstarszych, będą utrzymywane
przez grupę trzecią, ludzi w tzw,
wieku produkcyjnym. Ciężki to

obowiązek ale oczywisty. Zawsze
spada na tych właśnie ludzi, tyl­
ko, że w tym przypadku będzie
to obowiązek cięższy.

Tyle wróżb, prawdziwych. Bo
z prognozami bywa czasem jak
z horoskopami: pozwalają do­
wiedzieć się co nas czeka, ale
wcale nie gwarantują, iż będą
to wiadomości pomyślne. Cho­
ciaż w tym przypadku są to wia­
domości zupełnie innego rodza­
ju. Niosą ze sobą, co prawda,
świadomość niełatwych sytuacji
społecznych i problemów do roz­
wiązania, jednali najważniejsze
z tych zadań jest najwdzięcz­
niejsze. Polega ono bowiem na

zrozumieniu, iż wszystkie ewen­
tualne wyrzeczenia ponosić bę­
dziemy dla innych ludzi a na-,

szej wspólnoty. Dawno też już
powiedziano, iż ani dla narodów,
ani dla państwa, nie ma rzeczy
ważniejszych od stanu i rozwoju
biologicznego społeczeństwa.

MARIAN NOWY
______________

J
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warunkiem odnowy krakowskich zabytków

Festiwal
Jubileusz prof. Siweckiegomaluchów

Oddany społecznikowskiej

W KRAKOWIE

' SIWECKI — artysta

pedagog, popularyzator

Ze swej strony dołączamy się do

gratulacji i życzymy realizacji ar­
tystycznych planów.

Fot. JADWIGA RUBlS

Dobra organizacja prac

tym roku mija 160. rocznica u-

W rodzin i 100. rocznica śmierci

aptekarza, pioniera destylacji ropy
naftowej, wynalazcy pierwszej
lampy naftowej (1853) założyciela
w 1854 r. w Bóbrce pierwszej w

Polsce kopalni ropy naftowej i w

1856 r. w Ulaszowicach pierwszej
polskiej destylarni ropy naftowej
— Ignacego Łukasiewicza (1822—
1882).

W związku z tym ^Ministerstwo

Łączności wprowadziło do obiegu
okolicznościową emisję 6 znaczków

pocztowych: Na znaczku wartości 1

zł umieszczono portret I. Łukasie­
wicza i jego pierwszą lampę naf­
tową, a na pięciu pozostałych —

stare lampy naftowe ze zbiorów
Muzeum Okręgowego w Krośn.ie.
Dwa znaczki reprodukujemy. (TG)

I

Jakkolwiek ciężka byłaby sytua­
cja ekonomiczno-społeczna, jak
wielkie kłopoty trzeba by pokonać
— jedno jest pewne, odnowy stare­
go Krakofva nie można odłożyć na

później, choćby tylko ze względów
ekonomicznych. Każde opóźnienie w

podjęciu remontu czy konserwacji,

W roku ubiegłym nazywało \ się
to przeglądem^ teraz festiwalem... a

dokładnie Festiwalem Artystycz­
nym Placówek Wychowania Poza­
szkolnego. Przez
wolne soboty,
„Związkowiec”
dziecięce zespoły

cztery kolejne
w kinoteatrze

prezentują • się
teatralne, instru­

mentalne, wokalne i taneczne z

Pałacu Młodzięży, Młodzieżowych
Domów Kultury i Ognisk Pracy
Pozaszkolnej. Były już takie popi­
sy oceniane przez fachowe jury,
w dwie ubiegłe soboty. Można je­
szcze pójść oklaskiwać dzieciarnię
jutro tj. 27 marca a także 3 kwiet­
nia. Z doświadczeń lat ubiegłych
wńem, że nader wdzięczna to im­
preza i być może jest to propozy­
cja na spędzenie z dziećmi soboty,
jako że występy rozpoczynają się
już o godz. 9 rano.

Organizatorami . .Festiwalu ■ są

Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia, Pałac Młodzieży i „Związko­
wiec”. Gdy miną już te, dla dzieci

i instruktorów, emocji pełne, 4 ko­
lejne soboty ■— jury ogłosi w

czyich to zbiorach znajdzie się w

tym roku festiwalowe tfófeum:

Puchar Przechodni Kuratora O-

światy i Wychowania w. Krakowie.

Dzieci — zapraszają! (bn) >

to w efekcie podniesienie kosztów

prac. Tak więc o rewaloryzacji
trzeba mówić i myśleć cały czas.

Wczorajsze posiedzenie Komisji Re­
waloryzacji i Ochrony Zabytków
RN m. Krakowa było ostatnim

przed sesją Rady Narodowej, któ­
ra poświęcona będzie tym właśnie

zagadnieniom.
Wczoraj wiceprezydent m, Krako­

wa Barbara Guzik przedstawiła
m. in. kilka propozycji organiza­
cyjnych mających usprawnić prace
rewaloryzacyjne. Wybieram z nich
dwie moim zdaniem szczególnie
ważne. Pierwsza dotyczy powołania
specjalnej pracowni w Biurze Roz­
woju Krakowa ściśle współpracują­
cej ze wszystkimi uczestnikami

procesu rewaloryzacji, przede wszy­
stkim zaś z Wydziałem Pchrony
Zabytków. Skoordynowanie prac
związanych z rozwojem miasta i

jego odnową jest jednym z warun­
ków sprawnego przeprowadzania
tej ostatniej. Chodzi m. in. o uni­
kanie niepotrzebnych i opóźniają­
cych odnowę kolizji, umożliwienie
konserwatorowi podejmowanie de­
cyzji w oparciu o dokładnie przy­
gotowane plany i propozycje do­
tyczące całości miasta.

Bardzo interesująca wydaje się
także propozycja rozbudowy Przed-

siębiorstwa Rewaloryzacji Zabyt­
ków, wyposażenie go w pracownie
specjalistyczne, na wzór PKZ i, jak
sugerowano w czasie dyskusji, pod­
porządkowanie jednej osobie we

władzach miasta. Być może tak zor­
ganizowane przedsiębiorstwo u-

sprawniłoby remonty.
Przebieg dyskusji na wczorajszym

posiedzeniu Komisji wskazuje na

to, że jednym z najważniejszych, o

ile nie najważniejszym, problemem
rewaloryzacji jest uporządkowanie
organizacji tego procesu, uczynienie
jasnymi i sprawnymi wszystkich
jego struktur. Należy sądzić, że

sprawy te zajmą również sporo

miejsca w czasie sesji RN w dniu
7 kwietnia br.

Po posiedzeniu Komisji Rewalory­
zacji obradowała Komisja Kultury,
Nauki i Oświaty. Radnym przed­
stawiono przygotowane przez Wy­
dział Kultury zestawienie ilustru­
jące wykonanie założonych w

uchwale z roku 1975 planów roz­
woju kultury w Krakowie ze szcze­
gólnym uwzględnieniem spraw lo­
kalowych,. remontów, budowy no­
wych obiektów, powoływania
wych placówek kulturalnych,
tego swoistego „rozliczenia” z

nów i zamiarów powrócimy
rzej na naszych łamach.

Stara sprawa
I Nowego Gmachu

„Adres" gra i śpiewa

Ob// więcej takich.
Teraz nazywają się „Adres: Wa­

ły Jagiellońskie 3. 0—82 Buko­
wina". Zespół powstał z fuzji

„Wałów Jagiellońskich” — znanej
gdańskiej grupy, której furora roz-

W SOBOTĘ:
* 8—9 i 15—16 — Pałac Młodzie­

ży, ul. Krowoderska
dzieci i młodzież na pływalnię; od
9—16 — do czytelni;
zajęcia klubowe; o

radź. Hamlet”; o 12

dankę dla uczniów szkół podstaw.
„Nasi rówieśnicy w Kanadzie” oraz

film poi. „Mocne uderzenie”; o 16
— na wieczór bajek.

*14 — DDK Krowodrza, ul. Pa­
piernicza 2 — Zajęcia przygotowaw­
cze do PWST; o 17 — Meeting
bluespwy.
W NIEDZIELĘ:

* 18 — Kościół xx. Saletynów,
ul. Wiślna — Koncert muzyki chó­
ralnej — WACŁAW z SZAMOTUŁ.

Wykonawey: Akademicki Chór

„ORGANUM” pod dyr. B. Grzybka,
M. Przybylska i E. Wojciechowska
— recytacje, P. Póżniak — komen­
tarz historyczny.

* 18 — DDK Krowodrza —

Club „Dworek”.
A POZA TYM:

* Do końca marca czynna

wystawa prac malarskich

Woysyn-Antoniewicz i Zofii

w Klubie Kombatantów, os.

23 (w godz. 9—13 i 16—20).

8 — zaprasza

od9—16—na
9—nafilm

na poga-

Jazz

jest
Ewy

Muller

Górali

, poczęła się od 1978 r. wygraniem
krakowskiego Festiwalu Piosenki

Studenckiej — oraz „Wolnej Gru­
py Bukowina”. Ten krakowski ze­
spół, znany nam jest bliżej, nie

tylko z Festiwalu Piosenki, gdzieś
do roku 1974. Był czas, że śpiewali
w całej Polsce, był, że grupy się
'rozleciały. Przyszedł czas, że śpie­
wają razem...

Skończyły się właśnie ich kon­
certy w Krakowie, wystąpili też w

zakopiańskim Ośrodku Kultury.
Czekałam z ciekawością...

1 oto ze zderzenia różnych sty­
lów, ze zbitki różnych „poetyk” li­
terackich. i muzycznych, wynikło
coś nader interesującego, choć nie

jest to jeszcze tylko nowa jakość.
W tym pierwszym, wspólnym pro­
gramie jest, jak na razie — wszys­
tko. Wspaniałe teksty, aranże,

przewrotny, indywidualny bardzo
dowcip i satyra G. Bukały i R.

Schubertha z „Wałów”, liryka i za­
duma nad losem, górami, i pięknem
— „Wolnej Grupy Bukowjna”. W

części programu śpiewają jakby
każdy „swoje”, tylko niektóre ra­
zem. Zatem jest i słynny „Wars
wita was” i nieprzeciętny interpre­
tacyjnie „Skrzypek Hercowicz”, czy
też znamienna refleksja Bukały w

piosence „Grusza a sprawa polska”.
Grzegorz Bukała jest szefem ar­

tystycznym nowego zespołu, ale to

nie funkcja, lecz wysoki kunszt ar­
tystyczny i predyspozycje intelek­
tualne dają mu bezwzględne lide-

rowanie w tej grupie. Do moich

starych sentymentów odwoływały
się także piosenki śpiewane przez

no­
to

pla-
sze-

(e)

He 'to już trwa? Ani się obejrzy­
my, jak w Krakowie obchodzić bę­
dziemy jubileusz 50-lecia rozbudo­
wy Nowego Gmachu Muzeum Na­
rodowego. Sprawa jest więc rze­
czywiście leciwa powszechnie zna­
na. Od kilku lat balansujemy po­
między skrajnym optymizmem a

esów

rozpaczą. Gdy wydawało się,
wszystko idzie jak najlepiej, budo­
wę zatrzymywano, potem pozwala­
no jej ruszyć żółwim krokiem. O

Nowy Gmach upomina się Kraków
w Sejmie, u ministrów, a Muzeum

Narodowe — u wykonawców.
Już dwa procesy przed Komisją

Arbitrażową wygrało Muzeum Na­
rodowe z „Miastoprojektem”, któ­
ry dostarczyć ma dokumentację
instalacji. Ostatnio ustalony termin

opiewa ną czerwiec br. Bez tej do­
kumentacji wybudowana już cześć

Nowego Gmachu, ta nowa oczy­
wiście, pozostaje po prostu skoru­
pą, w której nie sposób podjąć ja-

-i-i— _■----- Wierzy-
terminu

że

kiekolwiek dalsze prace,

my, że tego ostatniego
zechce „Miastopro.jekt” dotrzymać.

W starej zaś części Nowego Gma­
chu (cała sprawa powoduje niezłe

paradoksy językowe) przeprowa­
dzono konieczny remont i w naj­
bliższym czasie, w każdym
przed rozpoczęciem sezonu

tycznego, otwarta . zostanie

galeria, polskiego malarstwa

czesnego. (e)

ALOJZY

malarz,
sztuki jest postacią powszechnie
znaną.

pasji prof. A. Siwecki od lat jest
aktywnym działaczem Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W

dniu wczorajszym artysta obchodził

70. urodziny i z tej okazji w Klu­
bie TPPR odbyła się uroczystość
podczas której dostojny Jubilat u-

dekorowany został przez wiceprezy­
denta m. Krakowa Jana Nowaka

MEDALEM KOMISJI EDUKACJI

NARODOWEJ. Aoresy gratulacyj­
ne od Komitetu Krakowskiego
PZPR przekazał twórcy sekretarz

KK PZPR Franciszek Dąbrowski a

od ZK TPPR jego przewodniczący
Julian Wielgosz. Podkreślano za­
sługi profesora jako twórcy wielu

dzieł o tematyce leninowskiej, o-

fiarodawcy szeregu prac na rzecz

Towarzystwa, niespożytego twórcy
i pedagoga, wychowawcy kilku po­
koleń plastyków. Tu Jubilat ze zna­
nym poczuciem humoru sprostował,
że „nie uczył” a miał styczność z

wielu młodszymi kolegami a zry­
wając z konwencją jubileuszu
stwierdził, że czeka go wiele pracy

gdyż ma wiele długów malarskich.

Przed 80 laty
26 III 1902 r.

siedzi w Krako-

jeszcze trochę

$ Reymont
wie, gotowy w każdej chwili

stanąć na ślubnym kobiercu z

panią Aurelią z Szacszna.iderów

Teodorową Szabłowską, tylko
wciąż jeszcze czeka na rozwią­
zanie małżeństwa swej umiło­
wanej, która już od paru lat
ma separację Sądu Arcybisku­
piego... Przyszli taściowie Rey­
monta majątek tracą na unie­
ważnienie pierwszego związku
córki... kanonicznych impedi-
mentów nie pokonasz łatwo.
Rota Rzymska już drugi rok

rozsupłuje ten węzeł małżeński
i jakoś nijak go... rozsupłać nie
może... Ale Reymont jest dobrej
myśli, gotowy do ślubu, który,
jak świadczy każdeińu z osob­
na i wszem wobec — odbędzie
się lada miesiąc tutaj — w

Krakowie. Już nawet parafia
wiadoma i ustalone menu uczty
—e seinej. .

Koresp. Kazimierza Ehrenberga
Rkps

@ Wiesz, czemu Słowacki jest
obecnie bardziej ceniony od
Mickiewicza? Bo więcej mówi,
niż myśli i czuje. Mówienie —

to jest nasza charakterystyczna,
polska cecha. Jednak

szy i największy
polski to Mickiewicz. On

tym źródłem, do którego
ród polski będzie zawsze

wracał, zaś do Słowackiego
czasem więcej, czasem mniej.
Mickiewicz to mężczyzna —

mąż, Słowacki młodzieniec-, a

Krasiński — najgenialniejszy ze

studentów z polskiej arystokra­
cji. Sienkiewicz zaś jest, bardzo,
bardzo polski: niezbyt mądry,
ale za to bardzo wymow­
ny, artystyczny, no i a r y s t.o-

kratyczny. Na mnie ludzie
w ogóle trochę się nie rozumie­
ją i dlatego zbyt nisko mnie

cenią, choć moja poezja wyraża
wiele z współczesnej duszy
polskiej. Może kiedyś się to po-
każe, tymczasem ogólny głos
przyszłość widzi tylko w Wys­
piańskim...

Koresp. Kazimierza Tetmajera
Rkps

cierpliwości
Co z rewaloryzują wkładów

oszczędnościowych, ząpowie-
- dzianą w styczniu br.? To

pytanie pada coraz częściej przez
redakcyjny telefon, dzwonią
dzie w tej sprawie także
PKO.

A tymczasem nic tu się
zmieniło. Przypomnijmy więc
szcze raz, że wydawanie bonów
rewaloryzacyjnych rozpocznie się
1 września br. i trwać będzie do
końca 1983 r. Warunkiem otrzy­
mania bonu jest utrzymanie wkła­
du oszczędnościowego do 31
sierpnia, przy czym nie oznacza
to zamrożenia kapitału, bowiem
przy rewaloryzacji brany będzie
pod uwagę WYŁĄCZNIE stan
konta z 31 stycznia.

Można więc pięniędzmi swo­
bodnie operować, lecz należy zo­
stawić w PKO do 31 sierpnia
przynajmniej 100 zł. Jak nas po­
informowano, gdyby te zasady
miały ulec' jakimkolwiek zmia­
nom, z całą pewnością zostałby
ogłoszony oficjalny komunikat.

(kg)

Wojtka Belona, Grażynę Kulawik i

Wacką Juszczyszyna z „Bukowiny”.
A te nowe? Już „Adresu"? Są, i

są świetne, choć czuje się tu jeszcze
tę różnorodność Stylistyczną, ale to

jest ciekawe. Dowcipne rock-and-

rolle, wspólne, ale w stylu „Wa­
łów”, refleksje Belona, mniej li-

rykzne, ~ale w konwencji jeszcze
„Bukowiny”. Muzycy —

. prawie
wszyscy z „Bukowiny” — grają
bardzo dobrze, W programie wy­
stąpił też Andrzej Poniedzielski.
Tylko 2 piosenki, za to jakie- i jak
zaproponowane... Perełka'.

Jednym słowem, pod ten nowy
„Adres" nh pewno Warto zapukać.
Wspaniale się stało, że nowa grupa

daje dwu różnym grupom szanse

nowej egzystencji artystycznej, boć

reprezentują oni to, co w ostatnich
latach w nurcie młodych śpiewają­
cych . twórców było najcenniejsze.
Oczywiście, nowej, wspólnej for­
muły poszukują. Tak trzeba, jak
śpiewają na końcu —

„Szukam, szukania mi trzeba
Domu — gitarą i piórem...”

BARBARA NATKANIEC
/■' , j.h . . . .

i

te
(■<

razie

turys-
stała

wspól­

Turniej- tańca

towarzyskiego
...roźpocznie się w najbliższą nie­

dzielę 28 marca o godz. 15.00 w sali
KS „Korona” przy ul. Pstrowskie­
go 9. W tym tanecznym turnieju
, O Puchar KDK 1982” weźmie u-

działok.45parklasyCiDzkil­
kunastu miast Polski, m in. z Po­
znania, Gdańska, Gdyni, Szczecina,
Koszalina, Łodzi, Lublina, Często­
chowy i Chorzowa. (bn)

•<

■<
l(

Szał magicznej kostki ogarnął wszystkich, także krakouiską mło­
dzież, która nawet na przerwie szkolnej łamie, sobie płowe jak 'usta­
wić wszystkie kolory. Fot. Jadwiga Rubiś

! li­
do

nie
je­

Roiindwa CE®’ii@wieptóei

Tu się przekazuje dar ludzi

zaczęło
Krakowa tak

za-

wszystko

Przyjeżdżają tu dosłownie z całej Polski, by popatrzeć jak pora­
dzono sobie z organizacją, jak ograniczając biurokrację do minimum
udało się wprowadzić porządek i w miarę możliwości najszybciej
służyć pomocą wszystkim, którzy po tę pomoc przychodzą. Apteka
Leków-Darów przy ul. Czarnowiejskiej 65/69 jest bowiem pierwszą
tego typu placówką w Polsce i chyba jedyną na święcie.

Rozmawiam z dr MARIĄ NOWAK, kierowniczką Apteki i mgr
JANINĄ KURSĄ, jej zastępczynią.

— Kto wpadł na pomysł o-

twarcia takiej placówki?
— Zycie. Po prostu

przychodzić do
wiele lekarstw-darów, że

szła potrzeba, by to

jakoś uporządkować, zebrać ra­
zem i przekazać w ręce ludzi

znających się na tym, a więc w

ręce farmaceutów. Jesżęze w

grudniu zaczęłyśmy przepro­
wadzać selekcję leków, a od

stycznia apteka rozpoczęła nor­
malną, codzienną pracę.

— Wydajecie leki w ściśle o-

kreślonych godzinach, każdego
dnia od 14 do 17 z wyjątkiem
sobót, kiedy to pracujecie od 10
do 12. Dlaczego tak właśnie u-

staliłyście Panie godziny pracy?
— To nie godziny pracy, a

właśnie godziny wydawania le­
ków, bo pracujemy od 8 do 20.

Codziennie jednak musimy
przyjąć napływające stale leki-

dary, posegregować recepty,
rozejrzeć się dokładnie w tym,
co mamy i czego nam brakuje.

— Kto ma pierwszeństwo w

otrzymaniu leków i czy w ogó­
le takie pierwszeństwo istnieje?

— Jesteśmy tu po to,'by każ­
dy kto lekarstwa potrzebuje
mógł je otrzymać, ale otrzymu­
ją je przede wszystkim szpi­
tale, następnie osoby będące
na leczeniu poszpitalnym, a

następnie w pierwszej kolejnoś­
ci respektowane są recepty le­
karzy specjalistów. Natomiast
nie ma żadnej preferencji dla

służby zdrowia.

— Czy
że jeden
dziennie, a dla drugiego braku­
je leku?

nie zdarza się Wam,
pacjent przychodzi co-

— Jeśli tak, to tylko w wy­
jątkowym przypadku, zabezpie­
czyłyśmy się bowiem w ten spo­
sób, że pacjent składa na re­
cepcie oświadczenie, iż otrzymał
lek bezpłatnie i potwierdza to,
dowodem osobistym.

— Jakich leków macie naj­
więcej?

— Cały świat choruje na to

samo. Otrzymujemy więc prze­
de wszystkim antybiotyki, środ­
ki nasercowe, nadciśnieniowe,
antybólowe, przeciwreumatycz­
ne itp. Oczywiście najpierw
było sporo przypadkowości, in­
dywidualni ofiarodawcy przy­
syłali co mieli i tylko organiza­
cje charytatywne czy instytu­
cje starały się > uporządkować
dary. Obecnie cały ten system
jest coraz lepiej zorganizowa­
ny.

Mamy tu często gości, czy to

z Czerwonego Krzyża, czy to

z firm zagranicznych. Przyjeż­
dżają, by sprawdzić przydat­
ność daru, a równocześnie, by
poznać nasze konkretne potrze­
by. My same zwracamy się do

lekarzy-specjalistów, do szpitali,
by informowano nas, czego im

więk-
poeta

jest
na-

>1

dla ludzi
brak, a wtedy możemy z kolei

podsunąć, ofiarodawcom nasze

propozycje, aczkolwiek mogą to

być tylko sugestie, bo przecież
dar to dobra wola ofiarodaw­
ców.

— Chociaż Apteka jeszcze
zamknięta* trądno z Paniami

rozmawiać, cały' czas dzwoni te­
lefon i przydałby się ktoś, kto

tylko odbiera telefony. Czy to

pacjenci pytają o leki?
— Realizujemy recepty z ca- .

łej Polski, stąd i telefony zew­
sząd, czasami zresztą zapisuje­
my nazwiska telefonujących i

zatrzymujemy im leki przez kil­
ka dni, po prostu po to, żeby
im pomóc. Rzeczywiście przy­
dałby się ktoś odbierający tele­
fony, bo na razie chociaż jest
nas tu 9 osób, wszystkie z nie­
małym /Stażem zawodowym, na­
prawdę z trudem sobie radzi­
my. Tylu jest chętnych,
potrzebujących.

Nasza apteka to bardzo spe-
’

cyficzna placówka, tu się
prostu przekazuje dar ludzi dla
ludzi.

Notowała

BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

po

tyłu
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części za-

jak wały
błotniki,

przekład-
oraz uśz-

Sylwester Nagacz,
jeden z pracowni­
ków „Gromady”,
który przywraca

naszym butom wa­
lory użytkowe.

Taka refleksja nasunęła nam się
po wizycie w punkcie napraw

Sp-ni „Gromada” w Nowej Hucie,
Wykonuje się tam generalne napra­
wy obuwia dostarczanego przez
klientów do wszystkich placówek
Spółdzielni na terenie Krakowa.
Tam też dokonuje się napraw obu­
wia roboczego pracowników HiL.

23 osoby, pracując na akord, na­
prawiają co miesiąc około 4,5 tys.
par butów. O dziwo, jeszcze napra­
wiają, bo na dziś brak im skóry
na podeszwy, małych gwoździ, bla­
szek, kończy się klej (importowany)
pozwalający kleić buty o podesz­
wach z tworzywa. Do wyliczanki
braków trzeba dodać niedostatek

narzędzi: raszpli, młotków, szydeł,

*»

dratwy, maszyn do szycia i igieł
Mimo to - co prawda w terminie

jednego miesiąca — dokonuje się
naprawy, choć może niezupełnie
tak jak chcieliby szewcy-óbuwnicy,
ale tak, by buty mogły jeszcze słu­
żyć swoim właścicielom.

Zawód szewca nie cieszył się
zbytnim społecznym poważaniem,
pokutuje to po dziś dzień. I tak co

roku przechodzi na emerytury oko­
ło 15 fachowców tej branży, a na

ich miejsce przychodzą zaledwie 3
młode osoby. Tymczasem popyt na

usługi szewskie rośnie, do naprawy
trafiają coraz bardziej zniszczone

buty, których „remont” wymaga

znacznych umiejętności.
JADWIGA rubiS

•n

Potrzeba Cegielskich?
W jednym z ostatnich od­

cinków serialu telewi­
zyjnego „Najdłuższa
wojna nowoczesnej Eu­
ropy” mogliśmy oglądać

scenę, jak to świeżo upieczony
przemysłowiec, Hipolit Cegielski,
cieszy się z wyprodukowania nowo­
czesnej kosiarki mechanicznej, ma­
rząc o dalszym jej usprawnieniu, co

zaoszczędziłoby trudu pracującym .

żniwiarzom. Klientowi, który nabył
u niego kilka Aiarzędzi. rolniczych,
z grzecznym uśmiechem oferuje od­
wiezienie zakupionego towaru pod
wskazany adres. A było to w Wiel-

kopolsce w Roku Pańskim 1848...

Kiedy porównać ten sielski (ale
jednak prawdziwy) obrazek z rea­
liami współczesności, ogarnia nas

uczucie nieodpartej melancholii. Od
czasów Cegielskiego zarówno prze­
mysł jak i rolnictwo dokonały prze­
ogromnego skoku naprzód, a jed­
nak we wzajemnych relacjach tych
dwóch gałęzi gospodarki daleko by
szukać pełnej harmonii. Morze a-

tramentu wylano już dla podkreś­
lenia, że bez potrzebnych wsi środ­
ków produkcji nie będziemy mieć
zboża i mięsa więcej, nie zapełnią
się półki sklepów spożywczych. A

jednak, mimo podejmowanych ape­
li, mimo dziesiątków resortowych
narad, nie można przełamać uporu,

indolencji, czy niezrozumienia przez
przemysł potrzeb wsi. Zgodnie z

decyzjami najwyższych władz, pod­
jętymi już przed rokiem (mowa o

wspólnych wytycznych KC PZPR i
NK ZSL), nastąpić ma nasycenie
rolnictwa techniką, szczególnie w

sektorze gospodarstw indywidual­
nych, m. in. z racji rażąco niskie­
go w nich stopnia zmechanizowania

produkcji oraz niekorzystnej struk­
tury zasobów ludzkich.

Reakcja przemysłu na oferty rol­
nictwa była i jest nadal ogromnie
zróżnicowana. W niektórych rejo­
nach kraju nie wyszła ona — mó­
wiąc oględnie — poza sferę dysku­
sji i wstępnych ustaleń. Na blisko
300 przedsiębiorstw przemysłowych,
które zadeklarowały przestawienie
się na produkcję dla wsi, jedynie
blisko 30 dotrzymało słowa...

Kielecka „Iskra” w ubiegłym ro­
ku podjęła się wyprodukować 105

tys. łożysk do ciągników i nie wy­
wiązała się z tego do dziś. „Polmo-
SHL” podpisała w ub. roku umo­
wę na produkcję detali do samo-

chodów-wywrotek, tak bardzo po­
trzebnych w rolnictwie, i również

pie dotrzymała słowa. Żaden z kie­
leckich zakładów nie chce wytwa­
rzać tak deficytowych
miennych do ciągników
korbowe, maski i tylne
koła i wałki do skrzyń
niowych, filtry olejowe
czelki pod głowice. Zabrakło produ­
centów kopaczek elewatorowych,
obsypników do ziemniaków, grabi
konnych, zgrabiarek ciągnikowych
i konnych, pługów, kultywatorów i

glebogryzarek. A wiadomo, że sprzęt
ten stanowa podstawę wyposażenia
gospodarstwa rolnego.

W woj. koszalińskim brak \obec-
nie akumulatorów do 20 proc, ogól­
nej liczby ciągników i 47 proc,

kombajnów, co powoduje, iż Spół­
dzielnie Kółek Rolniczych mają do

swej dyspozycji mniej o 33 proc,
traktorów', 46 proc, rozsiewaczy na­
wozów, 36 proc, rozstrząsaczy obor­
nika. Znaczne braki w tej dziedzi­
nie wykazują w Koszalińskiem i

Słupskiem tamtejsze PGR-y i spół­
dzielnie produkcyjne.

Przykładów takich dałoby się
przytoczyć multum.

Dlaczego brak szerszego angażo­
wania się przemysłu i rzemiosła (bo
i ono ma tu coś do powiedzenia) w

produkcję środków technicznych
dla rolnictwa? Do przyczyn zjawi­
ska, sygnalizowanych przez produ­
centów' należą m. in.: nieopłacal­
ność, bądź niedostateczna opłacal­
ność tej produkcji (to argument za­
kładów rzemieślniczych i spółdziel­
czości), niedostatek materiałów
surowców (stal, farby, lakiery, o

gumienie), brak odpowiedniej do

kumentacji technologicznej, brał

perspektywicznie długotrwałych,
stabilnych zamówień...

. Jak stwierdzają kontrole, w wie­
lu województwach nie przywiązuje
się dostatecznej wagi do zmiany
produkcji zakładów przemysłowych
na rzecz rolnictwa oraz organizo­

9

wania giełd towarowych w celu

pozyskania producentów środków

technicznych dla rolnictwa. Że gieł­
dy takie mogą przynieść pozytywne
efekty świadczy przykład kieleckiej
„Agromy”, która potrafiła zaintere­
sować tą ideą przedstawicieli 198

zakładów pracy z całego kraju. U-

czestnikom giełdy zaprezentowano
450 poszukiwanych na rynku części
zamiennych oraz maszyn rolni­
czych. Zawarto wstępne umowy na

produkcję sprzętu rolniczego war­
tości ogólnej 765 min złotych! Rzecz

obecnie w tym, aby zawarte umo­
wy zostały skrupulatnie zrealizo­
wane.

„Musimy zrobić wszystko na rzecz

wzrostu produkcji rolnej przez ra­
cjonalne zagospodarowanie każdego
skrawka ziemi, zwiększenie dostaw

maszyn, urządzeń i środków pro­
dukcji oraz lepsze ich wykorzysta­
nie, podnoszenie kultury rolnej” —

powiedział na VII Plenum KC PZPR

Wojciech Jaruzelski.

Program naszego działania został

więc sformułowany w sposób
jasny i jednoznaczny. Rolnictwo

powinno otrzymać wszystko, co jest
mu do produkcji niezbędne. W tym
— maszyny, sprzęt, urządzenia.
Żeby to się stało jak najszybciej,
potrzeba nam wielu w s p.ó łcze-
s n y c h Hipolitów Cegielskich!

(MIK)

Nr 11 (11087)

(papieros uspokaja, dodaje
Szyku i pewności siebie? Ow­
szem, ale tylko w subiek­

tywnych wyobrażeniach jego o-

fiary. No i -na reklamowych —

jak to poniżej — zdjęciach. Tym­
czasem w rzeczywistości, nie­
szczęsny palaczu, ten dymek-
-morderca pogłębia Twoje stre­
sy, okalecza, organizm, wolno
lecz systematycznie rujnuje Ci
zdrowie. Spójrz tylko w lustro:
szaroziemista cera, zwiotczałe

mięśnie twarzy, przyćmiony, po­
zbawiony blasku wzrok, przed­
wczesne zmarszczki i bruzdy,
zaostrzone rysy i ani śladu ru­
mieńca! Ot, typowa „facies ni-
cotinica” — wcale nie wiosen­
na, nikotynowa twarźb

Prawda jest brutalna, ale je­
dnak prawda. „Niech będą prze­
klęci Indianie i ci, którzy to

świństwo do nas zawlekli” — zło­
rzeczył w „Narkotykach
Stanisław Ignacy Witkiewicz, a

.czynił to z tym większą pasją,
że sam był nałogowym pala­
czem i przez długie lata boha­
tersko. acz nie zawsze skutecz­
nie z tym potwornym przyzwy­
czajeniem walczył. „Złe skutki

papierosów — pisał Witkacy —

Ten dumek—

morderca
widzi sie i odczuwa jasno i do­
bitnie, o ile po trzy- czterodnio­
wej przerwie zapali się na no-

3o, Poza czysto bydlęcą przy­
jemnością pierwszego, no, po­
wiedzmy, trzeciego łyku smrod­
liwego dymu od razu występu­
je ten stan, który oprócz czysto
fizycznych

'

objawów (zawrotu
głowy, sflaczenia łydek, ogólne­
go fizycznego rozmamłania, chę­
ci pójścia gdzieś, smaku ohyd­
nej spalenizny)^ jest próbką tych
zmian psychicznych, które są

udziałem każdego palacza (...)
Za cenę wątpliwej przyjemno-'
ści smaków o-węchow ej odczu­
wa się: zmącenie myśli, odosob­
nienie, nieswejość i nieodpowie­
dzialność, brak decyzji w naj­
mniejszej rzeczy, rozwiązanie
samego pępka osobowości, osła­
bienie, a nade wszystko to spe­
cyficzne zszarzenie rze­
czywistości”.

■Witkacy — mistrz samoobser­
wacji — opisuje to wszystko, o

czym wie każdy nałogowy pa­
lacz. Tyle, że palacze zazwyczaj
nie chcą o tym nawet myśleć,
zaś , Witkacy ujmuje rzecz nie-

ąjychanie sugestywnie. „Narko­
tyki” to książka raczej tru­
dno osiągalna, więc próbując
na tych łamach powalczyć z

dymkiem-mordercą, będziemy
do .niej jeszcze sięgać, podobnie
jak chętnie skorzystamy z po­
rad i opinii 'lekarzy, a także z

własnych i Waszych,
palacze, doświadczeń.

koledzy
(p)
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~LOKALE
__

POSZUKUJĘ samodzielnego małego
mieszkania w Krakowie. Tel. 22-52-52.

g-99866
MAŁŻEŃSTWO z rocznym dzieckiem

poszukuje garsoniery na kilka lat,
Czynsz półrocznie, Oferty 311 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ lokalu na rzemiosło
(galanteria metalowa) — siła, świat­
ło, woda. Tel, 37-08 -93, g-319

SPRZEDAM M-3 komfortowe, włas­
nościowe. Ul. Winiarskiego -34 m 67,
oglądać do godz. 15, g-301

M-4 koło Myślenic zamienię na Kra­
ków. Warunki do uzgodnienia, Tel
66-38-27, g-246

GARSONIERĘ, M-2 — własnościowe
— kupię. Oferty 97 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

MIESZKANIE własnościowe — 3 po­
koje z kuchnią, 50 m2, lv p. (winda)
— na ul. Ugorek — zamienię na więk­
sze lub sprzedam. Tel. 11-434)0 wew.

237. g-327

POKÓJ do wynajęcia. Os. Piastów
15/7. g-430

WŁASNOŚCIOWE 63 m2
— sprzedam lub zamięnig
sze. Oferty 278 „Prasa”
Wiślna 2.

(Bieżanów)
na mniej-

Kraków,

st
‘

war.

SPRZEDAŻ

SZAFĘ wiedeńską jasną i rożen

sprzedam. Tel. 11-17-97. g-99849

ZASTAVA 1100 p, rok 1979 - sprze­
dam, Tel. 48-43-09 . g-421

NAUKA

WYNAJMĘ pokój studentce (studen­
towi). Tel. 11 -47-58. g-555

GARSONIERĘ własnościową (osiedle
Kalinowe) pilnie sprzedam. Informa­
cje: al. Słowackiego 58/15, od ponie­
działku. g-535

FIAT 126 p, 1977 — sprzedam. Ul.
“Nad Sudołem 24/56, od godz. 15. g7419

RÓŻNE

PIWNICZKĘ na cmentarzu Rakowic­
kim pilnie kupię. Oferty 905 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SPRZĄTANIE wnętrz 'oferuje osobom
prywatnym i instytucjom — W.
Krawczyk, tel. 44-94-26. , g-99877
UKŁADANIE, ćyklinowańie i lakiero­
wanie podłóg — Głowacki, tel, 22-40-46,

_ ___ _______g-99055

POSZUKUJĘ garażu w Krakowie,
Oferty 445 ,Prasa” Kraków, Wiślna 2
lub tel. 22-76-89rano i wieczorem.

POSZUKUJĘ, garażu na osiedlu Ugo-
rek, Tel. 11 -43-00 wew, 237.

_ g-326
CICHY Kącik do wynajęcia ga­
raż ogrzewany. Oferty 348 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

DESKI ŚLIZGOWE Z ŻAGLEM

(windsurfingi)
@ WYCZYNOWE, SZKOLENIOWE, EEKREACYJNE

produkowane z materiałów i surowców importo­
wanych

OFERUJE
PRZEDSIĘBIORSTWO POLONIJNO-ZAGRANięZNE

„PLASTSURF CHEMICAL”

, Spytkowice 443, kod. 34-241, woj. nowosądeckie,
telefon Raba Wyżna 68, telex UG 032J5394

jedno o powierzchni minimum 180 m2 chętnie, w willi komple­
tnie wykończonej drugie o powierzchni 120 m2 w budownic­
twie miejskim, obydwa w dobrych punktach Krakowa składa­
jących się z salonu, jadalni, minimum 2 do 4 sypialni, łazienki,

wc, kuchni i ewentualnie garażu, WEŹMIE W NAJEM

AMBASADA AMERYKAŃSKA W WARSZAWIE

Oferty z dokładnym opisem i warunkami najmu, składać pod
adresem „Prasa” Kraków, Wiślna 2 dla nr K-1323

RENAULT 14, rok 1977 — sprzedam.
.Marchlewskiego 26 B (górny dzwo­
nek). g-349

WSK — 125 — sprzedam. Tel. 44-91-46.

RENAULT 14 Tłu i Volkswagen 1600
TL — pilnie sprzedam. Ul. Działko­
wa14B. g-339

KOMPLET kuchenny, nowy — sprze­
dam. Oferty 335 „Prasa” Kraków,
'Wiślna 2.

SKODA 100, rok 1976, przebieg 51 000
km, z częściami — sprzedam. Tel.
33-07-51. , g-376

"

ŁADĘ 1500 S, rok prod. 1977, Fiat
125 p, rok prod. 1972 — sprzedam. Tel.
48-34-21. g-370

MAGNETOFON „Dama Pik” — sprze­
dam. Tel. 11-78-78. g-365

WZMACNIACZ Trawiata, tuner Faust,
2 kolumny 40 W 8 ohm — sprzedam.
Tel. 66-14-11, w godz. 11—17 . 'g-476

SKODA 105 L, rok 1978 — sprzedam.
Os. Ogrodowe 15/40 (po 16-tej).

FIAT 127, 1050 S, kolor biały, używa­
ny od IX 1981, stan idealny — sprze­
dam. Kraków, ul. Narutowicza 22/21.

Oglądać sobota po godz. 16. g-312

MINÓLTĘ SRT-101 i obiektyw Soligor
135 mm — sprzedam, Polański, tel,
33-13-61. g-266

TSH-113, wzmacniacz „Continental”
2X35 W — sprzedam. Tel. 48-30-13.

FIAT 126 p, 1978 — sprzedam. Tel.
11-23-81, w godz. 17—20. g-514

FIAT 131 S Mirafiori — sprzedam.
Kraków, tel. 37-43-46, w godz. 9—10
i 20—22 . g-435

WARSZAWĘ i silnik do Żuka —

sprzedam. Os. Piastów 15/7 . g-431

ZASTAVA, lipiec 1980 roku — zamie­
nię za dopłatą na fabrycznie nowego
Poloneza lub sprzedam. Oferty 446
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

a trym^nTaln*e“
ATRAKCYJNE oferty matrymonialne
w biurze „ROMEO”, Łódź 11, skryt­
ka 22. K-1384

SAMOTNY, posiadający mieszkanie,
pozna ładną, bezdzietną panią w wie­
ku 28—35 lat. Cel matrymonialny.
Oferty 9 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

K3
SB

RS
ca
ca
31
W!
CJ

towarzysk lego
I, II. III — STOPNIA
ROCK AND ROLLA

£ DISCO

organizuje
Krakowski Ośrodek Tanecz­
ny, ul. Bogusławskiego 2/4

(o-bok ul. Waryńskiego).

Wpisy — informacje
codziennie w godz. 9—18,
w soboty w godz. 9—14 .

ZiinimauHiniimiHHiiiiiaiisiHiMBgśil

STARANNIE przygotowuję do egza­
minów wstępnych (matematyka, fi­
zyka) w domu zainteresowanego. Mgr
Szczęśniak; tel. 22-10-33 wew. 472 (do
15-lej). g-563

KUPNO

PIANINO kupię. Tel. 11 -46-41 . g-99828

WANNĘ 150 cm — kupię. Tel. 22-98-39 .

NOWĄ karoserię Fiata 126 p i resor

tylny do Mercedesa 406 D — kupię
Tel. 11 -79-95. g-286

FLIPPER elektryczny — kupię. Ofer­
ty 287 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

FIATA 125 p kilkuletniego zdecydo­
wanie kupię. Kraków ,tel. 33-79-96.

NIERUCHOMOŚCI

PIWNICZNA! Sprzedam dom z ogro­
dem. Oferty 542 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SPRZEDAM dom komfortowy w My­
ślenicach, Myślenice, telefon grzecz­
nościowy 211-16. g-401

PRACA

EKSPEDIENTKĘ niepalącą, nieza­
mężną, zatrudni cukiernia — Marian
Woźniak, Kraków, Solskiego 5. g-99541

FRYZJERA męskiego przyjmie na­
tychmiast zakład fryzjerski — Pilnia-
kowska, Wiślna 9. g-99735

CZELADNIKA szewskiego zatrudni
zaraz pracownia obuwia w Proszo­
wicach. Zgłoszenia: Kijewski, Kra­
ków, ul. Floriańska 10 (w podwórcu)

PRZETARGI
ransBWsswKwwsrKSiswi-iwlui—i' . .n^fiijjin iiimiiimuiiiiihiibmuji

Muzeum Narodowe w Krakowie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie w roku 1982:

1) robót budowlanych w Bibliotece Czartoryskich przy ul. św. Mar­
ka 17, na podstawie posiadanego projektu, oraz malowania
wnętrz budynku;

'

2) robót budowlanych w małym zakresie, w „Kamienicy Szołay-
skich” przy pi. Szczepańskim 9, związanych z montażem digesto-
rium oraz wykonanie i montaż krat w kondygnacji parteru
oficyny;

3) robót budowlanych w Pałacu Czapskich przy ul. Manifestu Lip­
cowego 10, 12 i 14, obejmująęycli

— -uzupełnienia tynków wewnętrznych i malowanie pomieszczeń po
robotąch instalacyjnych oraz malowanie pomieszczeń stołówki

— konserwacji dachu krytego blachą i dachówką (Manifestu Lip-
'

cowego 10, 12) oraz dachu i świetlika w budynku przy Manifestu
Lipcowego 14

— remontu elewacji i kamieriiarki
— remontu otoczenia Pałacu, polegającego na przełożeniu płyt

chodnikowych i bruku oraz konserwacji ogrodzenia
4) robót remontowo-budowlanych w gmachu przy al. 3 Maja 1,"

obejmujących
— kamieniarkę podestu wejściowego i schodów zewnętrznych
— stolarkę okienną
— świetliki dachowe o konstrukcji stalowej (szklenie i konserwa-

, cja), przy równoczesnej renowacji dachu
— instalacje wod.-kan..
— oraz wykonanie i montaż krat metalowych;
5) remontu pokrycia dachowego w „Spichlerzu” przy pl. Sikor­

skiego 6.

Termin wykonania poszczególnych robót uprasza się podać w ofer­
tach. Nadto oferta winna zawierać wyliczenie kosztów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w dziale technicznym Mu­
zeum, mieszczącym się przy ul. Manifestu Lipcowego 12, I p., w godz.
8—10, tel. 22-75-92.,,

Oferty, z kosztorysem ofertowym, w zalakowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg”', należy składać.do dnia. 5 kwietnia 1982 r., adres j\y.,
pokój 15. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 8 kwietnia 1982 r.,
o godz. 11. adres jw., pokój 16.

Do udziału w przetargu zaprasza, się przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiązku poda­
nia przyczyny.

Wytwórnia Surowic i Szczepionek w Krakowie, al. Sosnowa 8, ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie:

— tynków zewnętrznych ńa budynku jednopiętrowym
— różnych robót remontowo-budowlanych
— remontu instalacji kotłowej, w tym 2 kotłów ECA IVG.

Dokumentacja techniczna jest do wglądu u zlecającego. Termin wy­
konania: tynki do 30 V 1982 r., pozostałe roboty do 30 VI 1982 r.

Bliższych informacji udzieli główny mechanik, tel. 22-46-11.
W przetargu, mogą brać udział jednostki państwowe, spółdzielcze

i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, względnie unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.
Termin składania ofert do 14. dni od daty druku nin. ogłoszenia.
O przyjęcie oferty zainteresowani zostaną powiadomieni pisemnie.
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TEATRY
Piątek

Słowackiego — niecz. Miniatura

(pl. św. Ducha 2) 18.30 Czwartkowe

damy (przedst. dla dorosłych). Mo­
drzejewskiej niecz. Kameralny
18.30 Łgarz. Bagatela 19.15 Burza.
Muzyczny (ul. Lubicz 48) 18.15
Księżniczka czardasza. STU (al.
Krasińskiego 16) 19.15 Grand Hotel.

Sobota
Słowackiego 13.30 Brat naszego

Boga. Miniatura 18.30 Czwartkowe

damy. Modrzejewskiej — niecz.
Kameralny 18.30 Łgarz. Bagatela
19.15 Burza. Ludowy 11 O krasno­

ludkach i sierotce Marysi. Mu­
zyczny 18.15 Księżniczka czardasza.
Groteska 11 Czerwone pantofelki,
16 Królowa Śniegu. STU 19.15
Grand Hotel. Kolejarza (ul. Bo­
cheńska 5) 18 Apollo w smokingu.

Niedziela
Słowackiego 12 Cyganeria. 18.30

Wielki człowiek do małych inte­
resów. Miniatura 18.30 Czwartkowe
damy. Modrzejewskiej — niecz.

Kameralny 18.30 Łgarz. Bagatela
19.15 Burza. Ludowy 11 O krasno­
ludkach i sierotce Marysi. Groteska
11 Historia porzuconej lalki, 17
Królowa Śniegu. Kolejarza 15, 18

Apollo w smokingu. STU 19.15
Grand Hotel.

KINA
Piątek

Kijów 15.45 Sobowtór (jap. 1 . 15),
18.45 Czas Apokalipsy (USA 1. 18).
Uciecha 15.15, 17.15, 19.30 Obcy ■—
8 pasażer „Nostromo” (ang. 1 . 15).
Warszawa 15.15. 17 .15, 19.30 Tak­
sówkarz (USA 1. 18). Wolność 15

Czarny korsarz (wł. 1. 15),
17.15, 19.30 Miłość ci wszystko wy­
baczy (poi. b.o .). Wanda 17.45 Old
Surehand (jug. b.o.), 15.30, 19.30
Powrót do domu (USA 1. 15). Mł.
Gwardia 15.30, 17.15 Ryś (poi. 1 . 15),
19 Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 1. 18). Wrzos (ul. Zamojskie­
go 50) 15.45 Posłannictwo z innej
planety (RFN b.o.), 17.39, 19.30 Gli­
na czy łajdak (fr. 1. 18). Świt (os.
Teatralne) 15.30, 17.30, 19.30 Va-
bank (poi. 1. 15). Mała sala 15.30,
18.15 Kroriika lat pożogi (alg. 1 . 15).
Światowid (os. Na Skarpie) 15
Śmierć na żywo (fr. 1. 18). 17 .30,
19.30 Czułe miejsca (poi. 1. 18). Ma­
ła sala 15, 18 Jak rozpętałem II

wojnę świato.wą c.z. II i III (poi.
b.o .). Kultura (Rynek Gł. 27) 14
Małżeństwo z rozsądku (poi. 1 . 15),
16, 18 Hallo Szpicbródka (poi. 1.
15), 19.45 Spirala (poi. 1 . 18). Wie­
dza (Rynek Gł. 27) 14. 16.30, 18.45
Jak rozpętałem II wojnę światową
(poi. b .o.). Mikro (ul. Dzierżyńskie­
go 5) 16, 17.30, 19.30 Coma (USA 1.
18). Dom Żołnierza (ul. Lubicz 48)
— niecz. Związkowiec (ul. Grzegó­
rzecka) 16. 17.30, 19 Cena strachu
(USA I. 18). Rotunda (ul. Olean­
dry 1) 16 Człowiek z M-3 (poi. 1.

15), 17.30 Obrazki z życia (poi. 1.

15). 19.30 Dzięcioł (poi. 1. 18). Pasaż

(Pasaż Bielaka) 15, 17. 19 Saturu-3

(ang. 1. 15). Ugorek (os. Ugorek) 15

Najpiękniejszy koń (radź, b.o.), 17,
19 Cena strachu (USA 1. 18). Wisła
(ul. Gazowa) 15.30, 17.30 Drogi pa­
pa (Wł. 1. 18). Sfinks (ul. Majakow­
skiego) 16, 18 Spirala (poi. 1 . 18).

Sobota
Kijów 12.45 Przygody Calineczki

(jap. b.o .), 14 Dzieci wśród piratów
(jap. b.o.), 15.45 Sobowtór. 18.45
Czas Apokalipsy. Uciecha 11 W

pustyni i '

w puszczy (poi. b.o.),
15.15, 17.15, 19.30 Obcy — 8 pasażer
„Nostromo”. Warszawa 10, 12.15
Gwięzdne wojny (USA 1. 12). 15.15.
17.15, 19.30 Taksówkarz. Wolność
^2'

_

12 .15, 15 Czarny korsarz,
1'.15, 19.30 Miłość ci wszystko
wybaczy. Wanda 10, 12.15, 15 U-
cieczka na Atenę (ang 1. 15), 17.15,
19.30 Powrót do domu. Mł. Gwar­
dia 13 Przygody barona Munchhau-
sena (fr. b.o .), 15.30, 17.15 Ryś, 19
Lot nad kukułczym gniazdem
Wrzos 12 Bajki, 13.15 Superpotwór
(jap. b.o.), 15.45. Wakacje, dla psa
(czes. b.o .), 17.30. 19.30 Glina czy
łajdak. Świt 15.30, 17.30, 19.30 Va-
bank. Mała sala 15.30, 18.15 Chrys­
tus zatrzymał się w Eboli (wł 1. 15).
Światowid 15, 17.15 Śmierć na ży­
wo, 19.45 Czułe miejsca. Mała sala
ló, 18 Jak rozpętałem II wojnę
światową oz. II i III.. Kultura 12,
V’. *6- 18 Hallo Szpicbródka, 19.45
Spirala. Wiedza 9, 11.30, 14, 16.30,
19 Jak rozpętałem II wojnę świa­

tową. .Mikro 16, 17.30, 19.30 Coma.
Dom Żołnierza — niecz. Związko­
wiec 9, 11.15, 13.15 Fest. Artyst.
Młodz. Szkolnej, 15.30 Błękitna
płetwa (austral. b .o .), 17 Młody
Frankenstein (USA 1. 12), 18.45 Ce­
na strachu. Rotunda 10 Giuseppe w

Warszawie (poi. b .o.), 12 Skarb (poi.
b.o.), 14.30 Smarkula (poi. 1. 15),
16.30 Nowy (poi. 1 . 15), 18.30 Le­
karstwo na miłość (poi. 1 . 18). Pa­
saż 10, 11.15 Colargol zdobywcą
kosmosu (poi. b.o.). 13, 15, 17, 19
Saturn-3 . Podwawelskie (ul. Ko­
mandosów) 15, T? Szczęki II (USA
1. 15). Tęcza (ul. Praska) 17, 19
Książę i żebrak (panam, b.o.). U-

gorek 15 Najpiękniejszy koń, 17, 19
Cena strachu. Wisła 15.15, 17.15

Drogi papa. Sfinks 16, 18 Spirala.
Niedziela

Kijów 12.45 Przygody Calineczki,
14 Dzieci wśród piratów, 15.45 So­
bowtór, 18.45 Czas Apokalipsy. U-
ciecha 11 W pustyni i w puszczy,
15.15, 17.15, 19.30 Obcy — 8 pasażer
„Nostromo”. Warszawa 10, 12.15
Gwiezdne wojny, 15.15, 17.15, 19.30
Taksówkarz. Wolność 10, 12.15, 15

Czarny korsarz, 17.15, 19.30
Miłość ci wszystko wybaczy.
Wanda 10, 12.15, 15 Ucieczka na

Atenę 17.15, 19.30 Powrót do domu.
Mł. Gwardia 10, 11.30, 13 Przygody
barona Mfinchhausena, 15.30, 17.15
Ryś, 19 Lot nad kukdłczym gniaz­
dem. Wrzos 12 Bajki, 13.15 Super­
potwór, 15.45 Wakacje dla psa,
17.30, 19.30 Glina czy łajdak. Świt
13.45 Ulzana wódz Apaczów (NRD
b.o.), 15-30, 17.30, 19.30 Vabank. Ma­
ła sala 15.30, 18.15 Chrystus zatrzy­
mał się w Eboli. Światowid 14.15
Bliskie spotkania trzeciego stopnia
(USA 1. 12), 16.45 Śmierć na żywo,
19.15 Czułe miejsca. Mała sala 15,
18 ■'Jak rozpętałem II wojnę świa­
tową cz, II i III. Kultura 1'2 Mał­
żeństwo z rozsądku. 14, 16, 18 Hallo

Szpicbródka, 19.45 Spirala. Wiedza
12, 14.30, 17 Jak rozpętałem II

wojnę światową, 19.30 Moja wojna,
moja miłość (poi. 1. 15). Mikro 16,
17.30, 19.30 Coma. Dom Żołnierza
11.30 Przez Góry Skaliste (USA
b.o.), 13.30 Colargol i cudowna wa­
lizka (poi. b .o.), 15.45 Porwany
przez Indian (NRD 1. 12), 18 Port
lotniczy-77 (USA 1. 15). Związko­
wiec 12.15 Błękitna płetwa oraz

kabaret dziecięcy: Czarownik Na-
buchodor.ozor. 15.15 Młody Fran­
kenstein, 17, 18.30, 20 Cena strachu.
Rotunda 10 Jak się to robi (poi. 1 .

15), 12 Ewa chce spać (poi. b.o.), 15
Pan Dodek (poi. b.o .), 16.30 Moty­
lem jestem czyli romans czterdzies­
tolatka (poi. b.o .), 18.30 Marysia i

Napoleon (poi. 1. 15). Pasaż 10, 11.
12, 13, 14 Bajki, 15, 17. 19 Saturn-3 .

Podwawelskie 11. 12 Bajki, 1.3 Pan
Tau w obłokach (czech. b.o.), 14.30,
16.30 Szczęki II. Tęcza 17, 19 Ksią­
żę i żebrak. Ugorek 12 Bajki, 13, 15
Historia żółtej ciżemki (poi. b .o .),
17, 19 Cena strachu. Wisła 11, 12.15
Wo>rek prezentów (poi. b .o.), 15.15,
17.15 Drogi papa. Sfinks 11, 12, 13

Bajki, 16, 18 Spirala.

WYSTAWY

MUZEA
Piątek — Sobota — Niedziela /

Wawel — komnaty (piat. 12—17,
sob. niedz. 10—15), Wawel zaginio­
ny (piat. 10—15.30, sob. niedz.

niecz.), Skarbiec i Zbrojownia (piat.
10—15.30, sob. niedz. niecz.), Mu­
zeum Katedralne (piąt. sob. niedz.
10—16), Zamek i Muzeum w Pies­
kowej Skale .(piat. sob. niedz. 10—

15.30), Muzeum Lenina, Topolowa 5:
Lenin w Polsce, RWPG — prakty­
ka internacjonalist. współpracy,
PPR, Plakat i dokument (piąt. 9—
18, sob. 10—17, niedz. 10—15 wst.

wol.). Kr. Jadwigi 41: Wyst. Miesz­
kanie Lenina. Rew działalność Le­
nina na ziemi krak. (piąt. sob.
niedz. 9—15). w Poroninie: Lenin
na Podhalu (piąt. sob. niedz. 8—16
wst wol.), w Białym Dunajcu
(piąt. sob. niedz. 9—16 wst. wol.),
Muzeum Historyczne, św. Jana 12:
Militaria. Zegary (piąt. sob. niedz.

9—15), Muzeum Historyczne, Krzy­
sztofory, Rynek Gł. 35: Z dziejów
i kultury Krakowa (piąt. sob. niedz.

9—15), Muzeum Historyczne, Fran­
ciszkańska 4: (niecz.), Muzeum Tea­
tralne, ul. Szpitalna 21: (niecz.),
Muzeum Judaistyczne, ul Szeroka
24: (piąt. 11-—18, sob. niedz. 9—15),
Muzeum Narodowe — Oddziały.
Sukiennice: Galeria pols. malars­
twa i rzeźby 1764—1900 (piąt. sob.
niedz. 10—16), Dom Matejki, Flo­
riańska 41: (niecz.), Szołayskich, pl.
Szczepański 9: (niecz.), Czartorys­

ECHO KRAKOWA

kich, Pijarska 8: (niecz.) . Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: (niecz.), Ar­
cheologiczne, Poselska 3: Pradzieje
N. Huty, Mumie egipskie w świetle
promieni „X”, Starożytn. i średn.

Małopolski (piąt. 10—14, sob. niecz.
niedz. 11 —14), Przyrodnicze, Sław­
kowska 17: Współcz. fauna Polski

(piąt. sob. niedz. 10—13 wst. wol.),
Etnograficzne, pl. Wolnica 1: Pols.
kultura lud. (piąt. sob. niedz. 10—
15), Pryzmat, Łobzowska 3: (niecz.)
ZPAF, ul. św. Anny 3: (niecz.).
Pałac Sztuki, pl. Szczepański 4:
(niecz.) . Dworek J. Matejki w Krze-
slawicach, ul. Kruczkowskiego 15
(czw. piąt. sob. 10—17), al. Róż 3:

Wyst. malarstwa, rzeźby i grafiki
GART (piąt. sob. niedz. 10—17),
KMPiK, Mały Rynek 4: Galeria:

Wyst. grafiki z kolekcji Wydz.
Kult, i Sztuki z Urzędu m. Krako­
wa (czw.1 piąt. 11—18, niedz. niecz.),
Czytelnia: (piąt. sob. 10—20, niedz.

11—15), Rydlówka, Tetmajera 28

(piąt. sob. 11—15, niedz. niecz.),
Miedzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus ’81, cz,
II, Akt i portret (piąt. sob. niedz.

9—21), Kopalnia Soli (piąt. sob.
niedz. 8 -7-15), Muzeum Żup Kra­
kowskich, Wieliczka (piąt. sob.
niedz. 8—15), Muzeum Lotnictwa i

Astronautyki, Czyżyny: (niecz.),
Galeria 2, KDK, Rynek Gł. 27: T.
Putowski — Oleje i gwasze (piąt.
sob. niedz. 14—18), Galeria Desy,
św. Jana 3: Wyst. ze zb. własnych
— Malarstwo XIX i XX w. (piąt.
11—17, sob. niedz. niecz.), Dom Po­
lonii, Rynek Gł. 14: Wyst. kilimów.
Odnowa Krakowa (piąt. 12—17, sob.
niedz. niecz.), Galeria Fotografia-
Video, Solskiego 24: Fotografia
współcz. (eksp. handlowa) (piąt. 11
— 1.7. sob niedz'. niecz)

DYŻURY
Piątek - Sobota — Niedziela

Pogot. 'MO, tel. 997, Straż Poż.

998, Tel. Ochrony Środow. 11-19-66,
Pogot. Ratunk. (tylko wypadki i

nagłe zachorowania) Łazarza 14:

wypadki tel. 999, zachorowania i

przewozy 22-38-33, porady stomato­
logiczne w przypadkach nagłych
(20—7), ambulatorium okulist. (ca­
łą dobę), Rynek Podgórski 2:
66-29-80, os. Prokocim Nowy 55-51-
90 (całą dobę), Nowa Huta 44-22-22,
Lotnisko Balice 11-90-29. Niepoło­
mice 198. Siecięchowice tel. Iwa­
nowice 60. '—

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir. Kopernika 40, przypadki u-

razowe Prądnicka 35, Chir. dziec.
N. Huta, os. Na Skarpie 65, Urolog.
Grzegórzecka 18, Laryng. Koperni­
ka 23a, Okulist. Witkowice, Neuro­
logia oraz inne oddziały szpitali
wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Prądnicka 35, Chir. dziec.

Prokocim, Urolog. Prądnicka 37,
Laryng. Kopernika 23a, Okulist.
Witkowice; Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Niedziela

Chir., Chir. dziec , Urolog., Oku­
list, Nowa Huta, os. Na Skarpie 65,
Laryng. Kopernika 23a, Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg rejo­
nizacji.

Dyżurne Przychodnie i Ośrodki
Zdrowia czynne tylko w sobotę
(8—14), wizyty domowe — zgłosze­
nia (8—12).”

Śródmieście — al. Pokoju 4, tel.
11-83-96 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Skawińska 8, tel. 66-34-52,
Długa 38, tel. 22-86-77, Promienis­
tych, tel. 11-87-10.

Nowi Huta — os. Jagiellońskie 1,
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, . tel.
44-19-30, os. Złoty Wiek, tel.
48-20-70, os. Wzg. Krzesławickie,
tel. 44-57-77, zgłoszenia wizyt dom.
tel. 44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21 -97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33 -45-
33, os. Widok, tel. 37-07-40, al.

Krasińskiego 28, tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
'66-55 -11 (8—19),'gabinet stomatolog.

(8—14), ul. Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel. 66-38-72, gabinet
zabiegi, tel. 66 -85-22, Niemcewicza
7, tel. 66-12-08.

luf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8—15, sob. niedz.

niecz.), Inf. w aptekach: Rynek Gł.
42, Waryńskiego 24, Pstrowskiego
94, Wrocławska 48/52, Nowa Huta,
Centrum A bl. 4. Myślenice Rynek
10, Proszowice, ul. 1 Maja 51 (8—
20), Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel.
11-99-99, Lek. Spółdz. Pracy — wi­
zyty domowe lekarzy chorób dziec.

(15.30—23, niedz. 7.30—22.30), oraz

lekarzy kardiologów (15.30—23, sob.
niedz. niecz.) tel. 22-95-78, 22-25-66,
Krak. Tow. Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Lekar­
ska ul. Boh. Stalingradu 13 tel
22-78-08 (9—18, sob. 8—14, niedz.
niecz.), Telefon Zaufania 33-71 -37

(16—22), Młodzieżowy Tel. Zaufa­
nia 988 (14—18, sob. niedz. niecz.)
22-16-41 (całą dobę). Telefon dla
Rodziców 22-02-16 (14—18), Pomoc

Drogowa PZM, ul. Kawiory 3 tel.
37-55-75 i 37-48-92 (7—22). al. Planu

6-letniego 154, tel. 44-17-60 i

44-16-32 (piąt. T—22, sob. niedz.

10—18).

APTEKI
Piątek - Sobota — Niedziela

Dyżury nocne: Szczepańska 1, N.
Huta, Centrum C bl. 6 (tlen), Kra­
kowska 1 (tlen), Kozłówek — Pa­
wilon, Kazimierza Wielkiego 117;

Dodatkowo: w sobotę od godz. 8
— 16: Dietla 76, Grodzka 17, Rako­
wicka 12, Pstrowskiego 27, Brono­
wicka 73, Batorego 1, Boh. Stalin­
gradu 77, Rynek Podgórski 9, Zwie­
rzyniecka 7, al. Pokoju 33, Opolska
37, Nowa Huta A. Struga 37, os.

1000-lecia 42, os. Kazimierzowskie:
w niedzielę od godz. 9—18: A. Stru­
ga 36, Rynek Podgórski 9, Zwierzy­
niecka 7.

różne
Piątek - Sobota — Niedziela

Zoo (Lasek Wolski) 9—18.

Ogród Botaniczny (Kopernika)
niedz. 10—14.

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 19, 20,
22,23,0.01,1,2.3,4,5.

15.10 Popołudnie St. Młodych.
16.05 Muz. i aktualności. 16.40 Pols.

pieśni i melodie. 17 .10 Dzień w

Polsce. 17.15 Koncert dnia. 18.05
Czas refleksji. 18.30 Inspiracje lud.
w muz. 19.30 Melodie ze ścieżki
dźwięk. 20.05 Kalejdoskop dnia.
20.30 Koncert życzeń. 20.58 Kom.
Totalizatora Sport. 21 .05 Kron.

sport. 21.15 Wielkie dzieła, wielcy
wykonawcy. 22.10 Legenda o masz­
towej sośnie — mag. 22.50 Gwiazda

tyg- — I. Jarocka. 23.40 Jazz.

Piątek II
Wiadomości: 15.30, 17.30, 18.30,

21.30, 23.50,
15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00 Sui­

ta taneczna. 16.10 Dziś pytanie —

dziś odp. 17 .00 Radiokurier. 18.33
Komentarz zagr. 18.40 Ludzie i po­
glądy. 19.00 Kompozytor tyg. — H.
Purcell. 19.35 Świat baśni — pr.
na dobranoc dla dzieci. 20.00 Naj­
piękniejsza jest muz. pols. 20.45
Nauka jęz. ang. 21.00 Recital wiecz.
— R. Charles. 21.40 Wieczór lit. -

muz. — Wieści — mag. kult. 22.10
Świat muz. dawnej — Utw. M.

Zielińskiego. 22.50 Wpisani w Gie­
wont — fragm. pow. H. Worcella.
23.00 Jazz dla wszystkich. 23.40
Wiersze M. Cwietajęwej.

Piątek IV
Wiadomości: 15. 17, 19. 22 .30.

15.05 Panorama lit. 15.30 Popo­
łudnie melomana (stereo). 17.05
Aud. aktualna (Kr.), 17.30 Nasz
dzień — wyd. popołudniowe (Kr.).
18.90 Klasycy muz. rozr. — C. Bas-
sie (stereo). 18.30 Nad Niemnem —

fragm. pow. E. Orzeszkowej. 19.05
Klasycy muz. rozr. — J. Rushing
(stereo). 19.30 Wieczór w Filh. (ste­
reo). 21 .00 Klub stereo. 22.40 Spoj­
rzenie w ciemność. 23.30 Głosy, in­
strumenty, nastroje (stereo).

Sobota I
Wiadomości: 8, 9, 10, 11, 12.05, 14,

15, 16, 17, 18, 19. 20, 22, 23, 0.01, 1,
2,3,4,5.

8.15 Obserwacje. 8.30 Przegl. pra­
sy. 8.45 Żołn, kwadrans. 9.02 Przed­
południowe spotkania. 10.30 Nad
Niemnem — frag. pow. E. Orzeszko­
wej.' 11.05 Koncert przed hejnałom.
12.45 Roln. kwadrans. 13.10 Tu Ra­
dio Kierowców. 13.20 Muz. wyci­
nanki. 13.30 Pieśni kompozytorów
pols. — W Kacperski. 13.55 St.
Relaks. 14.05 Przeboje. przeboje.
14.50 Wiersze T. Śliwiaka. .15.05 Te-
lemach w dżinsach — frag. ser.

słuch. A. Bahdaja. 16.05 Muz. i ak­
tualności. 16.40 Pols. pieśni i melo­
die — S. Moniuszko .. II kwartet

smyczk. 17 .10 Dzień w Polsce —

fel. 17.15 Koncert dnia. 18.05 Czas

refleksji. 18.30 Pół tuzina atrakcji
muz. 19.30 Melodie ze ścieżki dźwię­
kowej. 20.05 Szkoła na okopach —

rep. 20.30 Przy muz. o sporcie. 20.58
"Kom. Tot. Sport. 21.05 Wielkie
dzięła — wielcy wykonawcy. .22 .10

Strony świata — mag. publ. mię­
dzynarodowej. 22.40 Miniatury muz.

22.50 Gwiazda tyg. — I. Jarocka.
23.40 Jazz.

Sobota II
Wiadomości: 7.30, 9.30, 11.30, 13.30,

15.30, 17.30, 18.30, 21.30. 23.50.
5.30 Poranne sygnały. 8.55 W kil­

ku taktach w kilku słowach. 9.05
Ludzie, epoki, obyczaje — Na hist
wokandzie — gen. W . Sikorski 9.35
Ludzie, epoki, obyczaje c.d. — Jak
wiosenna burza. 10.00 Kulisy hist.
— St. Baryczka. 10.25 Soliści i ka­
meraliści — Pianistka A. de Lar-
rocha. 10.40 Jaka Polska — przegl
publ. 10.50 Soliści i kameraliści cz.

2. 11 .10 Zgadnij, sprawdź, odp. 11 .35
Komentarz zagr. 11 .40 Na żołn, e-

stradzie. 12 .05 Od A do Z pols. pios.
— aranżer J. Piątkowski. 12 .30 Lu­
dzie, epoki, obyczaje 12.35 Słynni
podróżnicy — A . Piccard. 13.00 W
trosce o słowo i treść. 13.20 Rozwa­
żania stylist. 13.35 Ze wsi i o wsi
13.50 Z malowanej skrzyni. 14.00
Album operowy — J. Massenet.
14.30 Colas Breugnon — frag. pow.

R. Rollanda. 14 .50 Nagr. nowe i

najnowsze. 15.35 Muz. różnych na­
rodów. 15.50 Sport moim hobby.
16.00 Suita taneczna. 16.20 Fantazja,
nauka — praktyka. 17.00 Radioku-
rier. 18.35 Minął tydzień. 18.45 Kwa­
drans muz. 19.00 Matysiakowie
19.35 Supełek — mag. 20.00 Kompo­
zytor tyg. — H. Purcell. 20.30 Śpie­
wane strofy — J . Iwaszkiewicz.
20.45 Nauka jęz. franc. 21.00 Wie­
czór lit. -muz. — Tu móyzi P.raha

— aktualności kult. 21.40 Orkiestra
B. Maya. 22.00 W klimacie ballady.
23.35 Miniatury skrzypcowe. 23.00
Przed i za kurtyną.

Sobota IV
Wiadomości: 6, 9, 12, 15, 17, 19,

22.30.
8.00 Poranna serenada (stereo).

9.05 Przedpołudnie z A. Rubinstei­
nem (stereo). 10.30 Ulubione pios.
T. Santor (stereo). 11.00 Impresje
frankfurcko-weimarskie na 150
roczn. śmierci J. W. Goethego. 11.30
Muz. różnych narodów — Hiszp.
(stereo). 12.05 Filharmonia rad. —

Ork. PRiTV w Krak, (stereo). 13.00

Klechdy, starożytne podania i opo­
wieści lud. 13.15 Trzy kwadrónse

swingu (stereo). 14.00 Wiosna raz...

14.30 Z muz. nagr. bratnich radio­
fonii (stereo). 15.05 Poetyckie ścież­
ki J. Leonczaka. 15.30 Popołudnie
melomana. 17 .05 Aud. aktualna

(Kr). 17 .30 Nasz dzień — wyd. po­
południowe (Kr.) . 18.00 Klasycy
muz. rozr. (stereo). 18.30 Nad Niem­
nem — frag. pow. E . Orzeszkowej.
19.05 Klasycy muz. rozr. (stereo)
19.30 Wieczór w Filh. — Recital G.
Malcolma (stereo). 20.30 Humores­
ki lit.: K. Makuszyński Biedny
człowiek i Bezczelna figura. 21.00
Klub stereo. 22.40 Klub stereo c.d.

Niedziela I
Wiadomości: 7. 8, 9, 11, 12.05, 14,

16.19,23,0.01,1,2,3,4,5.
8.10 Siedem dni w kraju i na

świecie. 8 .30 Uśmiechem przywitaj
dzień. 9 .05 Rad. mag. wojs. 10.00

Przeboje naszych przyjaciół. 10.30
Rad. Teatr dla Dzieci — Subiekt w

sklepie żelaznym — J. Holzman.
11.05 Koncert OIRT — Czechosło­
wacja. 13.00 Fonoteka pols. — T.
Baird — Colas Breugnon. 13.45
Publ. miedzynarod. 14.05 Kalejdos­
kop nauki — Na razie niezastąpio­
ne. 15.00 Muz. Popołudnie St. Mło­
dych. 16.05 Aud. lit. 16.35 Koncert

życzeń. 17 .15 Sławni dyrygenci —

J. Mrawiński. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 18.05 Czas refleksji 18.30

Piątek I
15.15 Redakcja szkolna zapowiada.
15.25 NURT.
15.55 Program dnia.
16.00 Dla młodych widzów: —

„Krąg”.
16.30 Dla dzieci: „Piątek z Pan­

kracym”.
17.00 Dziennik.
17.30 Opole 79” — przeboje 35-

lecia.
17.45 Rolnicze rozmowy.
18.00 „Czarne chmury” ode. 8 —

„Wilcze doły”.
18.50 Dobranoc — „Podróże skrza­

ta Hajaszka”.
19.00 Kino debiutów — „Kapciu-

szki”.
19.39 Dziennik.
20.15 Monitor rządowy.
20.45 „Szpital na peryferiach” ode.

9 — „Pożegnanie”.
22.00 „Jak to się dzieje, że...” —

pr. publ.
22.30 Dziennik.

Piątek II
18.00 MS w hokeju: Polska —

ChRL.
19.00 Kronika (Kr)
19.30 Dziennik.
20.15 Turniej bokserski w CSRS.
21.45 Kwadrans z Arielem.

Sobota I
7.00 TTR — hodowla zwierząt.
7.30 TTR — mechanizacja rolnic­

twa.
8.00 Wiedza naszą szansą.
9.00 Dla młodych widzów: „Sobót­

ka” oraz film „Karino”.
10.30 Dziennik.
11.15 „Oszczędnością i pracą” —

pr. red. rolnej.
11.25 W świecie ciszy.
12.05 Program dnia.
12.10 Siedem anten.

13.35 Z cyklu kultura 82: „Polska
kultura na świecie”.

14.15 Amazonia — film Szwarc-

Bronikowskiego.
14.55 Wojskowy film dok. „Gene­

rał Walter”.
15.15 Dziennik.
15.35 Monitor sejmowy.
16.05 Kalejdoskop Kino-Oko:

„Królewska komedyjka”, „Sokolni­
cy”, „Humor.”

17.10 W mlecznym labiryncie —

pr. publ.
17.55 „Stawka większa niż życie”

— ode. 17 „Spotkanie”.
18.50 Dobranoc.
19.00 Teatr Danuty Kwapiszew­

skiej.
19.30 Dziennik.
20.00 Do dzisiaj tacy sami — rep.

o Komunistycznym Związku Mło­
dzieży Polskiej.

20.15 „Najdłuższa wojna nowocze­
snej Europy” — ode. VIII „Dzięki
ci Żelazny Kanclerzu”.

21.30 MS w hekeju: Polska —

NRD.
22.10 Dziennik.

Str. t

Interpretacje z pierwszej ręki —

M. Ravel. 19.20 Przy muz. o spor­
cie. 20.00 Koncert życzeń. 21.05
Wielkie dzieła — wielcy wykonaw­
cy — J. Brahms — I koncert for­
tepian. d-moll. 22.00 Teatr PR —

Skruszona potęga — słuch. wg
pow. K . Traciewicza. 23.40 Gwiaz­
da tyg. — I. Jarocka.

Niedziela II
Wiadomości: 7.30, 10.30, 14.30,

16.30, 20.30, 23.50.
7.40 Różne barwy pios. 8.30 Fel.

8.40 Recital organowy. 9.00 Trans­
misja mszy śW. z kościoła św.

Krzyża w W-wie. 10.00 Barokowe

muzykowania. 10.35 Niedz. spotka­
nia — Teatr w lit. 12.05 Muz.

dwójka zaprasza. 12 .30 Teatr PR —

Naszyjnik z pereł — słuch, dok. K.
Radowicza. 13.35 Uśmiechy godzin.
14.00 Mała Polihymnia — czyli po­
ważnie o muz. niepoważnej. 14 .35

Słynne głosy — Sh. Milnes — ba­
ryton. 15.00 Teatr Klasyki dla Mło­
dzieży — Mistrz i Małgorzata wg
pow. M. Bułhakowa. 16.00 Koncert

chopin. — W. Nockhaus. 16.35 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 17 .50

Miniatury muz. 18.00 Teatr zwier­
ciadłem epoki — Wielcy reforma­
torzy — Meyerhold. 18.30 Miniatu­
ry instrument. 18.45 Wojsko —

strategia — obronność. 19.00 Radio-
latarnia. 19.35 Świat baśni — Sre­
brna kaletka, słuch, wg baśni J.

Porazińskiej. 20.00 Kompozytor tyg.
— H. Purcell. 20.35 Komentarz za­
graniczny. 20.40 Pios. z małej sce­
ny. 21.05 Ballady prozą pisane. 22 .00
110 minut z jazzem i pios.

Niedziela IV
Wiadomości: 8, 12, 17, 22,

8.05 Co słychać (Kr.) . 9 .00 Soliści,
liderzy, orkiestry (stereo). 10.00
Suita dziecięca (stereo). 10.30 Lau­
reaci Konk. Chopinowskiego (ste­
reo). 11 .00 Gwiazdy jazzu (stereo).
12.05 Gwiazdy pios. (stereo). 13.00
Słynne ork. symf. świata (stereo).
14.00 Małodobry — słuch. T . Lub-
kiewicz-Urbanowicz (stereo). 15.00
Koncert bez biletu (stereo). 16.00
Muz. przypomni ci film, musical,
widów, (stereo).' 17.05 Aud. aktual­
na (Kr.). 17.35 Koncert życzeń (Kr.).
18.00 K. Szymanowski — Król Ro­
ger (stereo). 20.30 Pieśń o miłości
i śmierci — słuch, wg poematu K.
K. Rylke, 21.00 Muzyka staropols.
(stereo). 21 .30 Jazz po polsku (ste­
reo). 22.05 Krak, alttualn. sport.
(Kr.) . 22.20 Poeci i pios. (stereo).
23.Ó0 Nocny blues (stereo).

22.49 Kino nocne „Geryaise” —

dramat spoi. prod. franc.

Sobota II
8.30 NURT — powstanie cywiliza­

cji przemysłowej na przełomie
XVIII i XIX w.

9.00 NURT — Miejsce i rola filo­
zofii w kulturze.

9.30 NURT — przygotowanie do
odbioru programu radiowo-telewi­
zyjnego.

18.00 Z pokolenia na pokolenie
„Przodował swojemu wiekowi” (J.
U. Niemcewicz).

18.30 Klub Jazzowy „Nowoorleań-
ska parada”.

19.00 Kronika (Kr)
19.30 Dziennik.
20.00 Spotkanie z J. Siemionowem.
21.30 „Pokusa” odcinek III — se­

rialu prod. węgierskiej.
Niedziela i

7.00 TTR — hodowla zwierząt.
7.30 TTR — mechanizacja rolnic­

twa.
8.00 Nowoczesność w domu i za­

grodzie.
8.20 Tydzień (magazyn rolniczy).
9.00 Teleranek oraz film z serii

„Malt i Jenny na dzikim szlaku”.
10.25 Program dnia.
10.30 „Espana 82”.
11.10 W starym kinie „Bitw* o

szyny” — dramat prod. franc.
12.40 Dziennik i magazyn „Świat”.
13.25 Raport z gminy.
13.55 Dla dzieci „Przygody Sind-

hada”.
14.29 Koncert życzeń.
15.85 Losowanie Dużego Lotka.
15.20 „Jutro poniedziałek" — mag.

rodzinny.
16.00 Ofensywa wyzwolenia —

„Zachodnie wolne”.
16.30 „Koty to dranie” — polski

film fab.
17.30 „Sąsiad i przyjaciel” — o

współpracy Polsko-NRD.
18.00 Sportowy magazyn sprawo­

zdawczy.
18.50 Proste pytania.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik.
20.15 „Królowa Bona” — ostatni

odcinek serialu.
21.05 Piosenki z tamtych lat — pr.

rozr.

21.50 Sportowa niedziela.
22.20 Wieczory chopinowskie „Z

nagrań W Małcużyńskiego”.
Niedziela II

17.00 Znaki czasu „Rokowania
wiedeńskie” — pr. publ.

17.30 Fort niepokornych serc —

widowisko muzyczne z okazji rocz­
nicy wyzwolenia Kołobrzegu.

18.35'„Godzina róży wiatrów”
19.30 Dziennik.
20.15 I liga koszykówki Wisła —

Śląsk.
20.50 Od melodii do melodii.
21.05 Z cyklu „Kobiety ich życia”

— Jego Maria (H. Sienkiewicz).
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W Bytomiu mecz na wagę awansu? ATRAKCYJNY WEEKEND POD LIGOWYMI KOSZAMI

J WiCł 1 - Ślęza (kobiety)

y Śląsk (mężczyźni)

NIE popisali się piłkarze krakowskiej Wisły w łódzkim pojedynku
w Widzewem, takt, iż wystąpili bez Piotra Skrobowskiego i Janusza
Krupińskiego jest co prawdą, pewnym usprawiedliwieniem zespołu,
ale znów nie tak wielkim, zważywszy, iż forma prezentowana ostatnio
przez obu tych zawodników nie była najwyższa. Asekurancka gra kra­
kowian w Łodzi, sprawiła iż wrócili do domu „na tarczy” po słabym
występie, w którym na dobrą sprawę poważniej nie zagrozili bramce
Młynarczyka, poza jednym czy dwoma strzałami Motyki i Iwana.

Teraz, już jutro, po dwóch za­
ledwie dniach przerwy, czeka kra­
kowian kolejny występ ligowy,
tym razem na swoim boisku prze­
ciwko zespołowi zabrskiego Górni­
ka.

Choć pozycja górników w tabeli
jest dużo wyższa od drużyny kra­
kowskiej (Górnik jest bowiem
czwarty, ze stratą dwóch zaledwie

punktów do Widzewa, a Wisła na

dwunastym miejscu z dorobkiem o

siedem punktów mniejszym od li­
dera) to jednak, przy widocznie nie
ustabilizowanej formie obu di'u-
żyn, praktycznie każdy wynik so­
botniego pojedynku jest możliwy.

Kibice „Białej gwiazdy” po
inaugracji wiosennej, rundy i wy­
sokiej wygranej swych pupilów z

warszawską Gwardią nabrali wia­
ry, że krakowscy piłkarze pójdą
szybkim krokiem w górę tabeli.
Kolejne występy podopiecznych W.
Lendziona zmroziły mocno te opty­
mistyczne nadzieje, wprowadziły
wśród sympatyków nastrój zmar­
twienie. i niechęci, czego wyrazem
były m. in. gwizdy pod adresem
krakowian w czasie ich ostatniego
na swoim boisku meczu z Ruchem.

Program najbliższej kolejki (w
nawiasach rezultaty pierwszej run­
dy): WISŁA - GÓRNIK (0:3'. ZA­
GŁĘBIE — ARKA (1:0), ŁKS —

GWARDIA (1:1), STAL - MOTOR

Na „trzecim froncie”

Wawel - Karpaty

WIĘCEJ emocji spodziewali
I się krakowscy kibice po nie-
I dzielnych trzecioligowych der-
| bach piłkarskich Garbarnia —

Wawel. Widać jednak było, że
i oba zespoły nie weszły jeszcze

„w uderzenie”, brakowało cel­
nych strzałów, szybkich akcji.

Mie.imy nadzieję, że w tym
i tygodniu sytuacja ulegnie po­

prawie. Wojskowi, którzy z po­
wodu porażki z lokalnym ry-

■walem nie mogą zaliczyć inau-
I guracji rundy wiosennej do
| udanych podejmują na stadionie

przy ul. Bronowickiej Karpaty
Krosno, zespół, który w tabeli

grupy IV plasuje się na 4 po­
zycji i ma o jeden punkt wię­

cej od Wawelu.

Garbarnia wyjeżdża do Sano-
I ka. Tamtejsza Stal zajmuje
■dopiero 12 miejsce i należy do

grona drużyn zagrożonych spad-
i kiem. W pojedynku z krako­

wianami zechce zapewne po­
większyć skromny dorobek (tyl-

I ko 10 pkt, w 14 spotkaniach).
I Inne mecze: Korona Kielce
| — Glinik Gorlice, Lublinianka
| — Siar Starachowice, Polna
i Przemyśl — Stal Nowa Dęba,

Unia Tarnów — Concordia
| Piotrków, Wisłoka Dębica •—

I Siarka Tarnobrzeg, (js)

— Z kim?
— No, z tym, który miał radio.
— A tak, przypominam sobie. Nie znałem

go. Jaki on był?
— Porządny chłop, z tego co słyszałem. Szko­

da, że go złapali.
— Chciałbym dostać w swoje ręce tego skur­

wysyna, który go wydał. Założę się, że to był
któryś z tych z lotnictwa. Albo Australijczyk.
Ci to już złamanego grosza nie są warci!

— Ja jestem Australijczykiem, pieprzony
wyspiarzu.

— O, naprawdę?
’ Nie denerwuj się. To był

żart!
— Masz, draniu, osobliwe poczucie humoru.
— Ej, wy dwaj,. dajcie spokój. Za gorąco.

Czy ktoś mi pożyczy dymka?
— Masz się sztachnij.
— Rany boga, ale świństwo.
— Liście melonowca Sam je obrabiałem. Jak

przywykniesz, to smakuje.
— Spójrzcie no!
— Gdzie?
— Tam, na drodze. To Marlow’e!
— To ten? O -cholera! Słyszałem, ze się sku­

mał z Królem.
— Dlatego właśnie ci go pokazuję, głupku.

Cały obóz o tym wie. Nieprzytomny jesteś,
albo jak?

— Wcale mu się nie dziwię. Przy najmniej­
szej okazji zrobiłbym to samo. Mówią, że Król
ma pieniądze, złote obrączki i tyle jedzenia,
że starczyłoby, dla całej armii.

— Słyszałem, że to pedał, a Marlowe to jego
nowa dziewczynka.

— Ja też.
— E tam. Wcale nie jest pedałegi, to po pro­

stu zwykły kanciarz.
— Mnie się też nie wydaje, żeby to był pe-

\ . dał. Cwany jest na pewno, to mu trzeba przyz­
nać, podlecowi.

(1:5), SZOMBIERKI — POGOŃ (1:2),
BAŁTYK — RUCH (1:0), LECH —

ŚLĄSK (0:2), LEGIA — WIDZEW
(0:2).

*

WSZYSTKO wskazuje na to, źe

najgroźniejszym rywalem Cracoyii
w walce o pierwsze miejsce w gru­
pie i powrót do ekstraklasy będzie
bytomska Polonia, zespół z grona
kontrkandydatów dysponujący naj­
większym doświadczeniem ligowym,
wyrównanym składem, mającym w

swych szeregach wielu rutynowa­
nych piłkarzy. Dlatego też, nie­
dzielny pojedynek w Bytomiu Cra­
coyii i Polonią urasta do rangi wy­
darzenia nr 1 tej serii’ drugoligo-
wych spotkań.

„Pasiaki” wystartowały świetnie
w wiosennej rundzie, odnosząc w

dwóch meczach dwa zwycięstwa i

strzelając rywalom cztery bramki,
przy czym w czasie ostatniego spot­
kania z płocką Wisłą gole uzyskane
przez Błachnę i Dybczaka były do­
prawdy przedniej marki. Bytomi a-

nie jednak także mają
rundzie, dwie wygrane za

że mecz, rozegrany zostanie

; boisku, przystąpią do gry

faworytów, handicap własnego te­
renu odgrywa bowiem w futbolu
bardzo poważną rolę.

Kierownictwo Cracoyii chcąc po­
móc zawodnikom w tym trudnym
pojedynku urządza specjalną wy­
cieczkę dla kibiców (wyjazd auto­
karem o 8.30 rano sprzed budynku
klubowego przy stadionie piłkar­
skim — ul. Kałuży, zapisy w se­
kretariacie, także w sobotę od go­
dziny 10 do godziny 12). Moęą więc
liczyć podopieczni trenera H. Stro-
niarza na doping swych zwolenni­
ków. Z ogromnym zainteresowa-

w tej
sobą, a

na ich
w roli

J
uż drugi rok pod rząd trumfa-
torern narciarskiego

' Pucharu
Świata w konkurencjach zja­

zdowych został Amerykanin Phil
Mahre. Urodzony 10 maja 1957 ro­
ku w White Pass (3 i pół minuty
wcześniej od brata bliźniaka Ste-
ve’a) — należy do najwszechstron­
niejszych zawodników i pod tym
względem zdaniem większości zna­
wców „białego szaleństwa”, prze­
wyższa samego Ingemara Stenmar-
ka.

O sportowych sukcesach Phila

pisano wielokrotnie, dziś pragnie­
my więc przedstawić trochę innych
szczegółów z jego bogatej już bio­
grafii. Mówił o tym w jednym z

ostatnich wywiadów udzielonych
dziennikarzom „Ceskoslovenskiego
Sportu” po zawodach w Jasnej.

JAK TRAFIŁ DO NARCIAR­
STWA? Raczej typowo. Jego oj­
ciec jest instruktorem narciarskim,
nic dziwnego, że wraz z bratem
Steve’em jeździł już na nartach ma­
jąc zaledwie 5 lat. W tym miejscu
ciekawostka nie związana bezpo­
średnio z naszym bohaterem. Ma-
hre-senior należy do czołowych

— Pedał czy nie, chciałbym być Marlowe'em.

Słyszeliście, że ma cały stos dolarów? Podobno
’

razem z Larkinem kupowali jajka i całego kur­
czaka.

— Pieprzysz. Nikt nie ma tyle forsy za wy­
jątkiem Króla. Mają przecież swoje kury. Pew­
nie im któraś zdechła, i tyle. Jeszcze jedna
z twoich głupich historyjek.

— Jak myślisz, co Marlowe ma w tej me­
nażce?

— A co ma mieć, jedzenie. Nie potrzeba być
mądrym, żeby to zgadnąć.

Marlowe szedł w Stronę szpitala.
W menażce znajdowały się pierś, nóżka i ud­

ko kurczaka, tórego Marlowe i Larkin kupili
od pułkownika Fostera za sześćdziesiąt dolarów,
t-rochę tytoniu i jajko zniesione przez Nonyę,
którą miał wkrótce zapłodnić Tadża, potomek
Karmazyna Postanowili, zgodził się na to także
Mac, dać kurze jeszcze jedną szansę i nie za­
bijać jej tak jak na to zasłużyła, ponieważ
z żadnego z jaj nie wykluło się pisklę. Mac
stwierdził, że może to nie wina Nonyi, może
to należący do Fostera kogut był do niczego,
a całe to trzepotanie skrzydłami, dziobanie
i dosiadanie kur było tylko na pokaz.

Kiedy Mac jadł kurczaka, Marlowe usiadł
przy nim.

— O mój Boże, chłopcze, nie pamiętam, kiedy
tak dobrze się czułem i byłem tak najedzony.

— To wspaniale, Mac. A w ogóle to świetni#
wyglądasz.

niem oczekiwać będziemy wieści z

Bytomia, wywalczenie przez krako­
wian choćby jednego punktu w

tym spotkaniu byłoby już bardzo
poważnym ich sukcesem.

Hutnik, któremu nie wiedzie się
w tej rundzie, podejmuje w nie­
dzielne popołudnie zespół Avii ze

Świdnika, drużynę, która w tym
sezonie spisuje się nadspodziewanie
dobrze, gra skutecznie i z dorob­
kiem 20 punktów zajmuje czwartą
lokatę w tabeli. Wygrana piłkarzy
z Suchych Stawów miałaby pod­
wójną korzyść dla krakowskiego
futbolu, z jednej strony poprawiła­
by sytuację hutników, a z drugiej
byłaby korzystna dla Cracovii, je­
śliby jeden z rywali do pozycji
przodownika tabeli stracił obydwa
punkty. Czy podopiecznych -trenera
Zenona Barana stać na zwycięstwo
— nie wiem. Jak do tej pory jeden
mecz zaledwie zremisowali, drugi
przegrali. Ale przysłowie mówi, że
do trzech razy sztuka. Więc może..?

(lang)

ZDOBYWCA PUCHARU ŚWIATA PBIL MAHRE

wygrywać’
alpinistów amerykańskich, w tym
roku planuje nawet wyprawę ną
Mount Everest.

O TRENINGACH. Regularne
treningi specjalistyczne odbywa od
października do kwietnia, w lecie

sporo czasu poświęca koszykówce,
siatkówce, tenisowi. Próbuje sił
w narciarstwie wodnym i moto-

crossie. Do tej pory nie ćwiczył
zjazdu, uważa, że nie było takiej
potrzeby. Lecz gdyby zmieniły się
przepisy Pucharu Świata zacząłby
trenować systematycznie i w tej
konkurencji, w takim stopniu by
móc sięgnąć nawet., po zwycię­
stwo. Nie ukrywa bowiem, że bar­
dzo lubi wygrywać.

O RYWALIZACJI ZE STEN-
MARKIEM. Nie zależy mu spe­
cjalnie na pobiciu rekordu zwy-

SEZON koszykówki powoli zbliża się do końca, finisz rozgrywek
tak w ekstraklasie kobiet jaki i mężczyzn jest pasjonujący, sprawa
mistrzowskiego tytułu i w jednej i w drugiej lidze jeszcze teoretycz­
nie otwarta, choć faworytami są wśród pań wrocławska Slęza, a wśród
panów — poznański Lech.

Zacznijmy omawianie spotkań
nadchodzącego weekendu od meczu

kobiecego Wisły ze Slęzą, meczu

ogromnie ważnego . dla ^obydwóch
zespołów. Wrocławianki, prowa­
dzące w tabeli, w wypadku zwy­
cięstwa w Krakowie już chyba po­
stawią przysłowiową kropkę nad i;
w swojej walce o prymat w na-

szym kraju, wiślaczki, choć na ra­
zie na trzeciej pozycji, w wypadku
powodzenia w sobotnim pojedynku,
odzyskają sporo straconego terenu
i poważnie zwiększą swoje szanse

na obronienie tytułu.
Krakowianki, przed tygodniem,

w pojedynku z ŁKS-em sprawiły
swą grą i postawą bardzo przy­
jemną niespodziankę, pokonały ry­
walki po pasjonującej walce, w

której — zgodnie z przedmeczowy-
mi horoskopami — stały raczej na

straconej pozycji. Wygrały ten.
mecz w świetńymktylu, demonstru-

cięstw Stenmarka w Pucharze-
Świata.

CO ROBI POZA JAZDĄ NA
NARTACH? W wolnych chwilach,
szczególnie w okresie gdy nie star­
tuje w zawodach bierze udział w

telewizyjnych programach rekla­
mowych, ostatnio sporo czasu po­
chłania mu budowa dom ku letni­
skowego. Większość prac wykonu­
je samodzielnie, pomagają mu w

tym brat Steve oraz kolega z re­
prezentacji USA Buxman. Plany na

dalszą przyszłość — studia.

gyi a razie na pierwszym miejscu
są narty. Dopóty ma zamiar

uczestniczyć w zawodach,
będzie to dla niego zabawa. O re­
zygnacji ze sportu w tej chwili nie
myśli. Nic dziwnego, skoro marzy
o dalszych sukcesach.

Opr. (js)

dopóki

Marlowe opowiedział mu, skąd się wzięły
pieniądze na kupno kurczaka.

— Dobrze zrobiłeś biorąc te pieniądze — rzekł
Mac. — Ten Prouty najprawdopodobnie ukradł
ten zegarek, albo go podrobił To nieładnie

sprzedawać zły towar. Zapamiętaj sobie chłop­
cze: ”Caveat emptor”.

— No to dlaczego, dlaczego tak mnie to gnę­
bi? — spytał Marlowe. — Obaj, ty i Lar-
kin mówicie, że zrobiłem dobrze. Chociaż wy­
daja mi się, że Larkin nie był tak pewien jak
ty...

— To jest biznes, chłopcze. Larkin jest księ­
gowym, a nie prawdziwym biznesmenem. Ja
to co innego, wiem na czym świat stoi.

— Jesteś tylko zwykłym plantatorem kauczu­
ku. Co ty możesz wiedzieć o interesach? Sie­
działeś tyle lat na plantacji nie ruszając się
z niej ani na krok!

Mac nastroszył się. — Trzeba ci wiedzieć
— rzekł że plantator o przede wszystkim biz­
nesmen. Co dzień ma się do czynienia z Tami-
lami lub Chińczykami, a to są urodzeni han­
dlarze. Wedz, mój chłopcze, że to oni wymy­
ślili wszelkie sztuczki i sposoby.
I tak oto rozmawiali ze sobą, a Marlowe cie­
szył się, że Mac odpowiada na jego zaczepki.
Niemal bezwiednie przeszli z angielskiego na

malajski.
Wreszcie Marlowe rzucił od niechcenia: — Czy
znasz rzecz, która składa się z trzech części?
— Ze względu na bezpieczeństwo nie mówił

wprost.
Mac rozejrzał się, żeby sprawdzić czy w po­

bliżu nie ma nikogo, kto mógłby ich podsłu­
chać.

— Istotnie. I co z tego?
— Czy wiesz już na pewno, co jej dolega?

(Ciąg dalszy nastąpi) (74)

jąc waleczność i ambicję godną
’ słów najwyższego uznania. Pod­

budowane tym sukcesem, przystą­
pią do walki z aktualnym liderem
rozgrywek pełne nadziei na kolej­
ny sukces. Jeśli będą walczyć tak
jak przed tygodniem, Ślęza, choć
dysponująca także bardzo dobrym
zespołem, mającym bogatsze re­
zerwy, co na finiszu rozgrywek,
gdy zmęczenie daje się zawodnicz­
kom mocno we znaki jest dużym
handicapem, może przegrać, stra­
cić punkt. Taki obrót sprawy na­
dałby rywalizacji koszykarek o mi­
strzowski tytuł jeszcze większych
emocji.

Tylko, czy krakowianki, grające
w zasadzie jedną piątką — Iwaniec,
Jaworska, Jaskurzyńska, Kosiń­
ska, Januszkiewicz — z wchodzą­
cą na krótkie zmiany Twaróg, wy­
trzymają. tydzień po tygodniu,
kondycyjnie mecze z najsilniejszy­
mi swoimi rywalkami? Oby im się
to udało, trzymać będziemy kciu­
ki mocno zaciśnięte, za taki właśnie
obrót sprawy mając nadzieję, że
kibice — podobnie jak przed ty­
godniem — gromadnie zjawią się
w hali przy ul. Reymonta i ser­
decznym dopingiem będą zagrze­
wać wiślaczki do walki.

W drugim meczu finałowej gru­
py „A” spotkają się Spójnia
Gdańsk z ŁKS-em. Pauzuje Włók­
niarz Pabianice.

W DZIEŃ po koszykarkach, w

wiślackiej hali, odbędzie się. kolej­
ny krakowsko-wrocławski pojedy­
nek pod koszem, tym razem w wy­
daniu męskich zespołów Wisły i
Śląska. Wrocławianie — obrońcy ty­
tułu spisują się w tym sezonie
słabiej, co prawda grają w grupie
finałowej ale zajmują obecnie do­
piero 4 lokatę, ze stratą dwóch

punktów do Lecha (przegrali z

poznaniakami u siebie przed ty­
godniem) i raczej stracili już real­
ne szanse ponownego uzyskania
prymatu w polskim baskecie. Wi­
sła też nie błyszczy, jest ostatnia
w grupie
nierówno,
grywa, w

zawodnicy
dysponowani strzałowo czy też nie,
bo słaba gra defensywna nie po­
zwala im na skuteczne paraliżo­
wanie ataków rywali. Jeśli więc
nie udaje się im „przestrzelać”
konkurentów, schodzą z boiska po­
konani. Przed tygodniem podopie­
czni trenera Zb. Koźmińskiego prze-

finałowej, gra bardzo
raz wygrywa, raz prze-
zależności od tego czy

w dniu meczu są dobrze

W TYM tygodniu
szczypiornigci ek­
straklasy rozegrają
drugą serię spotkań
rundy rewanżo­
wej. Obrońca ty­
tułu mistrzowskie­
go. — Hutnik, nie

mający już raczej szans na powtó.
rżenie ubiegłorocznego sukcesu,
podejmuje we własnej hali „sió­
demkę” Pogoni Zabrze.

Zabrzanie stanowili zawsze nie­
wygodnych dla hutników rywali,
stąd nierzadko występując nawet
w najsilniejszym składzie krako­
wianie przegrywali. Tak było rów­
nież w rundzie jesiennej w Za­
brzu, po zwycięstwie w pierwszym
meczu 32:29 nazajutrz podopiecz­
ni Boguchwała Fulary musieli uznać
wyższość Pogoni i ponieśli porażkę
21:28. Także teraz trudno będzie
hutnikom zdobyć komplet pun­
któw, tym bardziej, że podobnie
jak kilka dni temu w meczach z

Anilaną znów zabraknie w ich

szeregach Zbigniewa Gawlika —

czołowego zawodnika naszej re­
prezentacji w MS w RFN. Podczas
jednego z treningów doznał on

kontuzji (pęknięcie kości śródrę-
cza). Zaszła nawet konieczność za­
łożenia gipsu. Z wiadomych po­
wodów (planowany wyjazd do
RFN) nie ujrzymy już chyba na

krajowych parkietach innego świet­
nego gracza Hutnika Alfreda Ka-
łuzińskiego.

W pozostałych sobotnio-niedziel­
nych pojedynkach zmierzą się:
Grunwald Poznań z Wybrzeżem
Gdańsk, Gwardia Opole z AZS
AWF Warszawa, Korona Kielce z

Pogonią Szczecin, Śląsk Wrocław
z Anilaną Łódź. (js)*

SZCZYPIORNISTKI Cracovii,
które ostatnio spisują się bardzo
dobrze w ligowych bojach, tym ra­
zem stają przed bardzo trudną pró­
bą, ale równocześnie przed wiel­
ką szansą. Podejmują jutro i w

niedzielę wicelidera tabeli — wro­
cławski AZS, któremu ustępują o-

becnie tylko dwoma punktami.
Jeśliby udało im się rozstrzygnąć
obydwa pojedynki na swoją ko­

grali wyraźnie w Wałbrzychu, mo­
że teraz, na odmianę „wyjdzie” im
mecz i pokonają mistrzów. Zoba­
czymy. Typować zwycięzców tego

pojedynku jest doprawdy niezwykle
trudno. W drugim spotkaniu fi-

' nału „A” sosnowieckie Zagłębie
podejmować będzie Górnika, a pau­
zuje lider tabeli — Lech. (jl)

Dokąd pójdziemy?

Godz.

Godz.

' Godz.

Godz.

Godz.

Godz. Wawelu

Sobota
FILKA NOŻNA

IG boisko Wisły
Wisła — Górnik

(I liga)
KOSZYKÓWKA

18 hala Wisły
Wisła — Slęza
(I liga kobiet)

16 hala Korony
Korona — Piotrcovia

(II liga mężczyzn)
PIŁKA RĘCZNA

17 hala Hutnika
Hutnik — Pogoń Zabrze

(I liga mężczyzn)
Godz. 18 hala Wawelu

Cracovia — AZS Wr.
(I liga kobiet)

GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA
Godz. 16 hala Górnika Wieliczka

Zawody kontrolne
kadry narodowej

BOKS
Godz., 10 hala Górnika Wieliczka

Mistrzostwa juniorów
Gwardyjskiego Pionu Sportowego

Niedziela
PIŁKA NOŻNA

15.30 boisko
Hutnik — Avia

(II liga)
11 boisko

Wawel — Karpaty
(III liga)

PIŁKA RĘCZNA
11 hala
Hutnik — Pogoń Z.

(I liga mężczyzn)
11 hala Wawelu
Cracovia — AZS Wr.

(I liga kobiet)
KOSZYKÓWKA

16 hala Wisły
Wisła — Śląsk

(I liga mężczyzn)
13 hala Hutnika

Hutnik — Korona
(II liga kobiet)

GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA
Godz. 10 hala Górnika Wieliczka

Zawody kontrolne
kadry narodowej

BOKS
Godz. 14 hala Górnika Wieliczka

Mistrzostwa juniorów GPS

Hutnika

Godz. Hutnika

Godz.

Godz.

Godz.

rzyść wysunęłyby się przed wroc-

ławianki na pozycję wicelidera ta­
beli. Podopieczne trenera Edwarda
Surdyki zagrają przeciwko wrocła-
wiankom już w pełnym składzie z

Marią Wnęk, która wskutek kon­
tuzji w kilku ostatnich meczach nie
występowała. Zapowiadają się spo­
re emocje. (1)

WARSZAWA. Przebywający
w naszym kraju prezydent Mię­
dzynarodowej Federacji. Piłki

Nożnej (FIFA) Joao Havelange
został przyjęty przez wicepre­
miera Janusza Obodowskiego.

BUENOS AIRES. W towarzys­
kim meczu piłkarskim Argenty­
na zremisowała z RFN 1:1.

ZURYCH. Towarzyskie me­
cze piłkarskie z udziałem repre­
zentacji krajów europejskich
przyniosły następujące rozstrzy­
gnięcia: Francja — Irlandia
Północna 4:0, Hiszpania — Walia
1:1 (niespodzianka), Szwajcaria
— Portugalia 2:1.

WROCŁAW. Rozegrany awan­
sem I-ligowy mecz siatkarzy
Gwardia — Legia zakończył się
zwycięstwem gwardzistów 3:0.
W innym spotkaniu Beskid An­
drychów wygrał z AZS-em Ol­
sztyn także 3:0.

WARSZAWA. Wśród 17 za- i

wodników powołanych do rep- !
rezentacji Polski juniorów do fi
lat 18 na mecz ze Szwecją zna- i
lazł się m. in. młody piłkarz s

Cracovii Piotr Zawadzińskl.
SAN SICARIO. Triumfatorką I

przedostatniej konkurencji nar- f
ciarskiego Pucharu Świata edy- |

eji 81/82 - slalomu giganta zo­
stała Maria Epple (RFN).

LIZBONA. Pierwsze zwycięs­
two po 4-miesięcznej przerwie
w startach odniósł szwedzki te­
nisista Bjoern Borg wygrywając
podczas pokazowego turnieju z

Australijczykiem Paulem McNa-
mee 1:6, 6:2, 6:4.


